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We Lwowie: m iesięcznie zł. l -50 , kw artaln ie  zł. 4*50, 
półrocznie zł. 9. Prenum eratorow ie miejscowi, 
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eyi Gaż. N ar., m ają nadto prawo b e z  p ł a t n e  g o 
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(daw niej F . H. R ich tera). . . .

Na prowincyi z przesyłką pocztow ą: miesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kw artaln ie  zł. 7 ‘50 , półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. N ar. mogą dtrzym ywae tygo

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie 
sięcznic 35 ct., kw artaln ie I zł. a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p iątku  zeszytam i, za dop łatą  m iesięcznie 40 et., 
kw artaln ie  I zł- 10 et.

N u m er k o sz tu je  6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyj'muj'ą: we Lwowie
A dm inistraeya Gazety Narodowej ul. Karol* 
L udw ika 1. 3 ;  w P ary żu : C. Adam  (Ciborowski) 
oS rue de Y arenne P a r is ;  we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto M ass) W aliisehgasse 10 — 
R udolf Mosse Seile rstad te  2, — A . Oppelik G ru- 
nergasse 13. — M. D ukes W ollzeile  6 , — Sehallek 
W ollzeile 11 i J . L an neberg , I. W ollzeile 1 9 . 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n. M ; 
Hassenstein & Yogler i G. L . D aube & C om p.: 
w Warszawie : Reiehm au & F ren d le r.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego m iej
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego  
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla  drobnych 
ogłoszeń 30 et.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 -1 2  rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VO€JEL. B iu ra  a d m in is t r a c y i  : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Pare u w a g
dla w iecu rękodzielniczego.

L w ów d. 2. sierpnia

W szeregu zjazdów specyaluyeh, 
spowodowanych przez wystawę k ra jo 
wą we Lwowie, zasługuje pomiędzy 
innemi na szczególna uwagę, nietyiko 
w kołach bezpośrednio in teresow anych, 
ale z ogólniejszego stanowiska obywa
telskiego, zapowiedziany na  U i na
stępne dnie s ierpnia „ogólny wieo rę
kodzielników i przemysłowców14-.

Nawet i w kołach najbardziej zaco
fanych rolników przebija się ju ż  dzi
siaj świadomość, że koniecznym wa
runkiem  podniesienia powszechnego 
dobrobytu  w kra ju  naszym  je s t  pod
niesienie i rozwinięcie przemysłu. Tę 
potrzebę uznaje  już  dziś cała ośw ie
cona ludność kraju i wszystkie  czyn 
niki, kierujące sprawam i publicznemi 
bezspornie. Najlepszym tego dowodem 
je s t  fakt, iż od szeregu już  la t  sejm 
bez rozpraw wotuje na cele podnie
sienia przemysłu w kraju ile tylko 
Wydział krajowy żąda, uważając tę  
rdbrykę  budże tu  za taką, w której o- 
szczędzać nie wolno.

O ile jed n ak  nie ma różnicy zdań 
co do samego uznania potrzeby i uży 
teczności rozwoju swojskiego przemy
słu, o ty le  co do wyboru dróg na jw ła 
ściwszych ku  osiągnięciu tego celu O- 
pinie rozchodzą się znacznie.

Najważniejsze zaś różnice zdań w 
tej sprawie zachodzą pomiędzy sam y
mi przemysłowcami.

Są to mianowicie dwa k ie r u n k i : j e 
den z nich możnaby nazwać konser
watywnym, drugi postępowym. Lecz 
te nazw y u tarte  nie objaśniają obu 
prądów należycie, gdyż zachowawczość 
nie prowadzi tu  bynajmniej do u trzy
mania starego stanu rzeczy.

Oto pewna część przemysłowców 
naszych — zwłaszcza z kół rękodziel
niczych, nielicząc Się z nowoosesnemi 
stosunkami, nie pojmuje inaczej opie
k i nad przemysłem, j a k  ty lko w ten 
sposób, ażeby ogół ludności bezwzglę
dnie popierał ioh materyaluie, gdy 
oni naw zajem  nie okazują żadnej skłon
ności ku jakimkolwiek ustępstwom pod 
względem jakośoi wyrobów, a szcze
gólniej co do ceny towarów.

Jest  to najgorsza w świecie polity
ka, która z pewnością nie mniej szko
dy przynosi rozwojowi przemysłu kra
jowego, jak o tw arta  z nim walka kon- 
kurencyi obcych wyrobów. Poczciwa, 
patryotyozna publiczność nasza z pe
wnością chętnie będzie popierała swoj
s k i c h  przemysłowców i  kupców — ale 
z uów i oni postąpią roztropnie, jeżeli 
Bje zeohcą zanadto przeciągać struny , 

j .  nie będą wymagali zby t  daleko 
sięgającego opodatkowywania się d o 
browolnego odbiorców na ich korzyść...

Nie sądzimy, ażeby ktokolwiek 
j n ó g ł  wymyśleć lepszy i  skuteczniej- 
gZy sposób ożyw ienia swojskiej pro-

dukcyi przemysłowej, jak  przyjęcie 
przez ogół rękodzielników naszych h a 
s ła :  „ W y r a b i a j m y  t o w a r  d o 
b r y ,  a 1 e j  a k n a j t a n i e j ! "

Ja k  dojść do tego ideału — trudno 
to oznaczyć bez fachowego zbadania 
stosunków każdego rzemiosła z osobna. 
W tem jednem słowie mieści się jednak 
dla niejednego zawodu rękodzielniczego 
zapowiedź zupełnego przewrotu dotych
czasowych stosunków, upomnienie do 
zerwania z mnóstwem odziedziczonych 
od wielu pokol-ń złych nawyczek i u- 
przedzeń, upomnienie do nauki, do 
obznajomienia się z nowoczesnemi w y
nalazkami, do lepszej organizacyi h an 
dlowej, do porzucenia wygodnej bez
czynności i niedbalstwa i innych wad 
naszych, z k tórych wroga konkureneya 
spekulantów obcych korzysta zręcznie, 
na zgubę dla naszego przemysłu.

Więc najpierw wypadałoby, ażeby 
wieo rękodzielników dał hasło do zre 
formowania terminowania — w ten 
sposób mianowicie, jak  to wskazuje 
ustawa przemysłowa, ażeby dla ucznia 
rękodzielniczego czas przebyty w te r 
minie był rzeczywiście czasem n a u k i .  
Za wzorem wielu naszych światlejszych 
rękodzielników wiec powinien uchwalić 
rezolucyę, zalecającą pilne posyłanie 
terminatorów do szkół uzupełniających, 
zaniechanie używania terminatorów do 
posług domowych.

Dalej wypadałoby wziąć pod roz
wagę tworzenie związków korporacyj
nych, dla ułatwienia sobie sprowadza
nia m aszyn i w ogóle dla rozwijania 
produkcyi na stopę fabryczną, jak  tego 
przykład mamy w postępowaniu ręko
dzielniczego stowarzyszenia dostaw dla 
armii we Lwowie, które rozporządza 
dziś znaczną ilością maszyn pomocni
czych szewskich, o jakich dawniej 
szewcy nasi nic nie wiedzieli i wie
dzieć nie chcieli, a które przecież b a r 
dzo dobre oddają im usługi przy obsta- 
lunkach dla armii.

Krótko mówiąc, nie można tego ob- 
wijać w bawełnę, źe rękodzieła nasze 
muszą liczyć się z postępem techni 
eznym nowoczesnym i z konkurencyą 
handlową, która teraz tak potężuemi 
rozporządza środkami, o jakioh dawniej 
nikt nie myślał. Z własnej in ieyatyw y 
światlejszych rękodzielników powinne 
wyjść hasła do postępu w przemyśle 
naszym, a na wiecu zapowiedzianym 
nadarza się świetna ku temu sposob
ność.

I dlatego to uważaliśmy za stoso
wne na  tę potrzebę zwrócić uwagę kół 
interesowauych. Przyznajemy, że  w cho
dzą tu  w grę zagadnienia bardzo d ra 
żliwe. I dlatego nie chcemy zby t sze 
roko rozwodzić się. Lecz przypuszoza- 
my, że saanowui kierownicy zjazdu rę 
kodzielników i przemysłowców zrozu
mieją dobrą naszą intenoyę i zuajdą 
odpowiednią drogę ku temu, ażeby ów 
zjazd uczynić istotnie ważnym punktem  
zwrotnym w dążnościach ku odrodze
niu przemysłu naszego.

ż n i e  F raacy l.
Lwów d. 2. sierpnia.

W  sobotę zamkniętą została sesya 
parlamentu francuskiego, ale z tem za
mknięciem nie nastała zwykła podczas
kanikuły doba apatyi po li tycznej , __
owszem widocznie zauosi się we F ran -  
cyi na ważne w ypadki,  zwłaszcza na 
wyszukiwanie sposobności, aby w zbu
rzone m asy porwać do manifestacvi n a 
miętnych.

Doba sesyi parlamentarnej obfito
wała w iry tu jące wypadki, a zamknię
ta została sceną, która gn iew  wywołała 
i diugo jeszcze działać będzie w um y
słach. Podczas gdy  żądano wyjaśnienia, 
jak to się stało, że większość 40 gło
sów, która odrzuciła wniosek dep. Jau -  
resa wzgjlędem postawienia panamitów 
na równi z anarchistami (w ustawie o 
anarchistach) po dpkładnem zbadaniu 
głosowania do jednego głosu zeszła — 
wstąpił m inister p rezydent Dupuy n ie
spodzianie na trybunę  i odczytał de
kret zamykający sesyę parlam entarną 
W yprawiono parlament na  wakacye w 
sposób, który bardzo wiele dał do my
ślenia ; wielu nawet z pomiędzy tych, 
którzy ślepo szli za rządem, będą prze
konani, że nowa ustawa tylko przeciw 
anarchistom będzie stosowana.

Kampania, jaką przeciw rządowi i 
jego większości parlamentarnej rozpo
częła cała opozyeya — socyaliści, ra- 
dykały, rojaliści, bonaparbyści i a n ty 
semici — nowe wyjaśnienia do histo- 
ryi panamskiej, do ery bulanźerowskiej 
i t  p., zaczyna silnie oddziaływać we 
F rancy i,  i n ik t  nie zdoła przewidzieć, 
jakie ztąd skutki wynikną. Po mowie 
Jam esa ,  która potężnie się odbiła w u- 
mysłacb, rozpowszechniło się przekona
nie, że anarchia u dołu, owe zamachy 
bombowe i sztyletowe, wywołane zo
stały przez anarchię u góry, przez 
skandale finansowe. Niespodziany to 
skutek zamachów anarchistycznych, o 
których sądzono, że grozą swoją zagłu
szą w opinii publicznej pamięć historyj 
dawniejszych. Opinia już  się nie zado
wala zwalczaniem skutków — anarchi
stów ; żąda ona już wyplenienia przy
czyn — korrupoyi w kołach polity
cznych.

^ a ta ln y  przypadek sprawił, że pod 
czas g dy  taka opinia wzmaga się w 
masach ludności, występują na wido
wnię dwie rozprawy sądowe, które 
z oałą mocą i z całą przerażającą ja 
snością przywołują na pamięć wszy
stkie szkarady szwindlu panamskiego 
i utwierdzają w przekonaniu, że je
szcze bynajmniej nie wszystkich zło
dziei panamskioh ukarano, a naw et nie 
szkodliwymi nie uczyniono.

Likwidatorowie masy przedsiębior
stwa paiam skiego zażądali od spadko 
bierców byłego ministra Barbe wyda 
nia sumy 550000 franków, k tóre  temu 
poczciwcowi jako „porękawiczne“ za 
jakieś „moralne poparcie14 wypłacono — 
trybunał uznał słuszność tej pretensyi

i nakazał spadkobiercom m inis tra  zwró 
cić tę  sumę do kasy likwidacyjnej 
Nastąpiło potem śmieszne widowisko 
zaocznego procesu, przeciw konającemu 
c i ^ l a  przez dwa la ta  IKorneliuszowi 
Hertzowi. Jakież to przypomnienia od
świeżono w odnośnym akcie oskarże
nia! Oto 11,500 000 franków wydusił 
H ertz od swego współwyznawcy, br. 
Reinacha, z której to sumy otrzymali 
półtrzecia miliona ministrowie i depu
towani „na piwo“. A więc pytają: do 
czyich to kieszeń poszły te pieniądze? 
Kto są ci, którzy w taki sposób nad
ążyli swego stanowiska i zaufanie ludu 
tak haniebnie zawiedli? Może Hertz, 
który z pewnością na  najwyższą prawną 
karę 5 la t  więzienia skazany zostanie, 
przeszłe pew nym  dziennikom wyjaśnie
nia na te pytania. Jeże l i  zechce się 
zemścić i arcyniebezpiecznym stać się 
rewelacyami dla swoich „byłych przy- 
jaoiół", to ma obecnie porę ku temu 
najsposobniejszą.

Tymczasem poczynają niektóre g a 
zety, j ah Librę Jfurole Drummonda, 
Jutorite  Cassagnaca i inne, odgrażać 
aię nowemi rewelacyami. Nawet umiar
kowane gazety, które w ustaw ie o 
anarchistach, mimo wszelkich uroczy
stych przysięgać ministrów, upatru ją  
zagrożenie swobód istniejąoych, a zw ła
szcza wolności prasy, piszą w tonie, 
który snaó wskazuje, że i one gotowe 
są do uderzenia swoim arcyniebezpie
cznym orężem na rząd i parlament. 
Jeżeli przeto rządowi w tej ustawie o 
to zwłaszcza chodziło, aby przeszko
dzić ciągłym „podżeganiom14 nikczem
nym — a za takowe poczytują już 
półurzędowce naw et komentarze do od
grywających się właśnie procesów pa- 
namickich, co bardzo wiele daje do 
myślenia — i tym  sposobem zapobiedz 
podtrzymywaniu ducha rewolty w m a
sach, tudzież „ wywoływauiu" zam a
chów monarchistycznych, to podobno 
wielce się zawiódł i osiągnął skutek 
wręcz przeciwny.
** Właśnie teraz po wejściu w życie 

ustaw y o anarch is tach  będą miały 
dzienniki więcej m ateryału  do podże
gan ia  mas niż przedtem, i tak  ustawa 
ta wcale nie osiągnie celu zamierzone
go, k tóry  zresztą  z góry  m rzonką n a 
zyw ano — nie przeszkodzi szerzeniu 
się „jadu propagandy rew olucyjnej" .  
Albowiem chcąc skutecznie zwalczać 
„sku tk i,14 należy zabrać się do „przy
czyn14 — jak  to trafn ie  Jau res  w oozy 
powiedział rządowi.

Do tych sm utnych  fak tów  — po
dejrzliwości i oburzenia przeciw no
wym  ustawom, wskrzeszenia skanda
lów pamickich — przybywają rewella- 
cye Cassagnaca z czasów Boulangera, 
k tórych  wynikiem nieufność do p e 
wnych przewódzców republikańskich, 
tudzież rzekomo do repubbki naw róći- 
nych przewódzców konserwatywnych. 
Cassagnac twierdzi, że onego czasu, 
kiedy w yparty  z ministerstwa Boulan- 
ger przebywał jako kom endant korpu
su w Clermont, pewni ludzie zawarli 
z nim umowę, aby Carnota wraz z mi

nistram i porwać i osadzić w twierdzy 
Mont Valerien (pod Paryżem).

To co na  tw ierdzen ia  Cassagnaca 
odpowiedzeli pp. br. Mackan, de Mun 
i inni, wcale nie osłabiłoby rewelacyj 
Cassagnaca. Jeżeli się tedy zważy, iż 
przew ażna część tych  panów, o któ 
rych tu  mowa, a zwłaszcza Mackan 
jak o  „pojednany" z republiką, szcze
gólnej doznają życzliwości ze strony 
teraźniejszego rządu  i repnblikanów  
rządowych — jak o ż  Mackan w m o
wach swoich ciągle się na swoich 
„czcigodnych przyjaciół": Rouviera i 
Burdeau powołuje — to łatwo zrozu
mieć, źe owe ich wyjaśnienia wcale 
nie zdołają wywołać w opinii publi
cznej życzliwość i zaufanie do rządu.

Nie dobre dla republiki wino w y
płynie z tych fermentów.

Po zjazdach lwowskich.
Pod tym tytułem zamieścił Czas kra

kowski dwa artykuły, w których na szcze
gólniejszą uwagę zasługuje ustęp dotyczący 
obrad Zjazdu literacko - dziennikarskiego. 
Ustęp odnośny opiewa jak następuje :

„W ogóle najwięcej materyału do uwag 
i krytyki mógł dostarczyć zjazd literatów i 
dziennikarzy. Jeżeli najpożyteczniejszymi na
zwaliśmy wyżej kongresy naukowe, to dla
tego, że mają one zwykle ściśle wytknięty 
c e l  i p r o g r a m ,  a głos w nich zabiera
ją tylko z a w o d o w c y .  Nie przyjdzie na 
myśl laikowi iść na kongres medyków i 
przyrodników, a tem mniej zabierać głos, 
aby im perswadować, że nie ziemia koło 
słońca, ale słońce krąży dokoła ziemi, albo 
że cała medycyna jest głupstwem. I nie 
przyprowadzi nikt zastępu „dziewic pol
skich", aby w głosowaniu prelegenta popar
ły. Tymczasem wypadek taki zaszedł na je
dnej ze sekeyj zjazdu literacko dziennikar- 
skiego. Znany przedstawiciel soeyaiizmu we 
wschodniej części kraju, postawił wniosek : 
sekeya uchwala, że sprawa o ś w i a t y  ludu i 
pism ludowych powinna być wyjętą z pod 
wpływu duchowieństwa i kościoła. I  gdyby 
nie przytomność jednego z uczestników, z 
wytrwałością połączona, kto wie, czy wnio
sek nie by.by był uchwalonym, przy pomo
cy „dziewic polskich" w znacznej liczbie do 
sali sprowadzonych, które jednak na szczę
ście do końca zbyt długiej dyskusyi dosie 
dzieć cierpliwie nie zdołały.

Przy całem uszanowaniu dla płci pięknej, 
raził nas trochę zbyt wielbi udział kobiet 
w naradach, a zwłaszcza zbyt głośny. Na 
zjeździe pedagogicznym podobno one więcej 
się naprelegowały od mężczyzn. Zapewne, 
że matki mają prawo mówić, gdzie idzie o 
wychowanie — ale niestety zbyt wiele mię
dzy terni paniami było takich, które jeszcze 
macierzyństwa nie znały, a brak dośniad 
czenia zastępują rade swadą i nerwami. Zre
sztą najwięcej mówiły nie o dzieciach tyl
ko o sobie samych, o kwestyi emancypacyi 
i o uprzystępnieniu kobietom nauk wyższych. 
0 ile przemawiały te znajomością rzeczy i 
jako osoby fachowe w tym przedmiocie, nie 
można nic mieć przeciw temu.

Kwestya tego wyższego wykształcenia 
przedstawia się chyba dosyć jasno. Łatwą 
do rozwiązania u nas ona nie jest. Jeżeli 
Kobiety domagają się równouprawnienia na
ukowego z mężczyznami, to muszą się pod
dać równym warunkom. Więc należy od 
nich żądać takiego samego, jak od męż
czyzn, egzaminu dojrzałości, czyli matury.— 
Ale co potem ? Zasadą wychowania w Au- 
stryi jest rozdział płci. Zasada to bezwąt- 
pienia słuszna i dobra. Z tego wynika, że 
albo DaJeźałoby zakładać osobne uniwersy
tety żeńskie, albo podwoić na uniwersyte
tach istniejących liczbę godzin wykładowych, 
albo podwoić liczbę obecnych profesorów. 
Wszystko to wymaga znacznych funduszów. 
Czy się tak łatwo znajdą?

Jeżeli kongresy mają być pożyteczne, a 
uchwały ich mają istotnie coś ważyć, to na
leżałoby pilną zwracać uwagę, aby tylko u- 
prawnieni w nich odział brali. O ile to jest 
łatwo, gdy chodzi o techników lub przyro
dników, o tyle trudno nawet zdefiniować, 
kto np. jest literatem lub dziennikarzem, a 
kto nie. Jest to pojęcie szerokie. Mało lu
dzi nigdy w życiu nie napisało kilku wier
szy do jakiej gazety — bodaj do działu iu- 
seratów. Egzamin ani dyplom na literata 
nie istnieje. — Więc nie dziw, że potem 
każdemu się zdaje, iż ma prawo wejść, 
przemawiać i glosować. Nie dziw, że dy- 
skusya często idzie bez ładu i ciągłości, 
wielu mówców mówi od rzeczy, a wymiana 
myśli zamienia się na wymianę bezmyślno
ści i braku zdrowego zdania.

Następstwem tego są potem całkiem 
przypadkowe uchwały, które się ogłasza 
światu z tem uroszczeniem, aby były uwa
żane za głos opinii kraju, społeczeństwa lub 
społeczności ludzi oddających się pewnemu 
zawodowi. Jak gdyby to nie było wiadomo, 
że całkiem tak samo zręczny aranżer byłby 
potrafił doprowadzić do uchwał wprost prze
ciwnych. Dobrze jest pamiętać, że kongresy 
pdbywają się zwykle w lecie, w czasie upa
łów, gdy jest 30 stopni Reaumura; mało 
kto z uczestników potrafi wytrwale chodzić 
na wszystkie posiedzenia i dosiedzieć na 
nich do końca. Na każdem posiedzeniu zmie
nia się skład uczestników, a w tym samym 
przedmiocie inaez:j Łapadnie uchwała na 
początku posiedzenia, inaczej ku końcowi; 
kto inny głosuje rano, a kto inny popołu
dniu. — Czasem to i szczęśliwie w ostate
cznym wyniku, jak uczy przykład wyżej o- 
powiedziany. Ale bezpiecznie na takie szczę
ście spuścić się nie można, a zawsze szko
da, że się mówi mnóstwo rzeczy niepotrze
bnych.

Widzieliśmy literatów, którzy spragnieni 
ożywczego tchnienia polskiej myśli i polskiej 
mowy, z przezwyciężeniem największych tru
dności, z prawdziwem niebezpieczeństwem 
przedostali się do nas przez komorę, a po
tem opuszczali Lwów, rozczarowani przed 
końcem zjazdu literatów. Myśleli, że usłyszą 
głosy zachęty, pokrzepienia ducha i serca, 
że nauczą się czegoś: usłyszeli przeważnie
skargi, spory partyjne, płonne i rozstrzelone 
dyskusye, a wszystko utopione w powodzi 
bombastycznych słów i frazesów, w czem, 
jak wiadomo, dziennikarze przed innymi 
celują.

ŻBroń nas Boże od tego, abyśmy ga
nili zasadniczo zjazdy , a w szczególności 
w czambuł krytykować chcieli to, co zro-
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Rucińskiego.

(Oiąg dalszy.)

Nademną miał władzę prawie 
nieograniczoną; od jego zdania i 
świadectwa losy moje zależały, a jednak 
niirdy władzy tej nie nadużył. Przeci
wnie bvł dla u as zawsze względnym, 
nawet przychylnym. Więcej powiem, przy
wiązał Sie bvł do nas i gdy po szeso.u 
latach wyjeżdżaliśmy dc Rosyi, żeguaj'ąc 
nas, łzami się zalał- Wspominam^go też 
z wdzięcznością. Niech 0111 ,nd/ien- 
niebo, bo wiem, że umarł. h e •
nych z konieczności stosunkach 
łem z moim „monumentem zabawne 
nieraz sceny, o. których wspomnę może 
w dalszem opowiadaniu.

Na wstępie kazał mi dać kwaterę 
horodniczy z warunkiem, abym za dni 
kilka najął sobie mieszkanie. Słonce 
miało się ku zachodowi, wieczór zosta
wał dość długi. Wiedziałem, że są w 
Turyńsku dwaj dekabrzyści, Puszczyn i 
Oboleński, wiedziałem nawet, że zajmu 
ją dom zmarłego kolegi Iwaszewa. Za
mierzyłem zrobić zaraz znajomość, wrę
czyć list od Juszniewskiego i zasięgnąć 
potrzebnych informaeyi o miejscowości. 
Dom Iwaszewa byl najporządniejszy w 
całem miasteczku. Iwaszew, człowiek 
majętny, po uwolnieniu z ciężkich robót, 
przy-łany był na mieszkanie do Turyń- 
ska. Przyjechał z żoną i drobnemi dzieć
mi. Nie znalazłszy właściwego pomie
szczenia, zbudował dom własny, obszer
ny i wygodny. Zaledwie dom był skon-.

czony, pomarli oboje, a bi dne sieroty 
zabrali krewni do Rosyi. Żałowali ich 
wszyscy w miasteczku, bo oboje byli mi
łosierni i dobroczynni. Po tej smutnej 
katastrofie, opuszczony dom zajęli Pu
szczyn i Oboleński.

Uprzedzeni już byli o mojem przy
byciu, znajomość więc zrobiła się łatwo. 
Żyłem z nimi w Turyńsku trzy lata, po
znałem więc dobrze obydwóch, a z ich 
opowiadań poznałem charaktery, zdolno
ści i wartość wielu dekabrzystów. Iwan 
Iwanowicz Puszczyn, syn senatora, w 
młodości służył w gwardyi konnej arty- 
leryi. Słusznego wzrostu , dobrze -/budo- 
wany, przyjemnej, nawet ujmującej fi- 
zyoguomii podobał mi się od razu. W to
warzyskich formach, w ruchach, w spo
sobie obejścia posiadał naturalną, zniewa
lającą prostotę. Wiele prawości w cha
rakterze, uczynny > hojny, przytem we
soły i dowcipny, łubiany był powszech
nie- Do kobiet szczęście miał niepomier
ne. Kochał swoj kraj serdecznie, ale bez 
fanatyzmu; znał gruntownie ojczystą li- 
tera-turę, mówił i pisał po rosyjsku ro- 
prawnie, nawet ładnie. Patryotyzm jego 
był prawdziwy, światły, wzbudzał sym 
patyę i szacunek. Pod tym względem 
stał wyżej od wszystkich swoich kole
gów. W młodości nie mógł on uniknąć 
smutnej i bezcelowej katastrofy, a szko
da, bo przy warunkach charakteru i u- 
mysłu, jakie posiadał, byłby niezawodnie 
wydatnym i pożytecznym obywatelem i 
urzędnikiem. Wróciwszy do kraju w po
czątkach panowania Aleksandra II., oże- 
n.ł sie z wdową po koledze panią Jon- 
wi/.en, o której wyżej wspomniałem i u- 
marł w majątku żony pod Moskwą. Ko
respondowałem z zacnym Puszczynem do
końca dni jego. , . . .

Innym, odmiennym był Oboleński.
Niegdyś oficer gwardyi, adjuUnt przy 
generale i książę, miał zewnętrzną ogła
dę ja k ą  ma każdy majętny moskal na 
francuską modłę wychowany. Umysło-

wość nie szeroka, wiedzy mało, charak
ter słaby. Fanatyk polityczny i religijny. 
Pościł regularnie w środy i piątki. Na
jadłszy się potężnie barszczu i pierogów 
z olejem, zwykł był gładzić się po brzu
chu, m ówiąc: wyborne dla snmienia i
dla żołądka. Ożenił się z kucharką, pro
stą babą syberyjską dla skrupułów su
mienia, pomimo rad i uwag Puszczyna, 
który mu słusznie dowodził, że babsko 
to miało już niejednego kochanka, że ją 
lepiej uszczęśliwi, zapewniając fundusz 
do życia. Prezent taki świetny przywiózł 
swej rodzinie, która zapewne w niema
łym znalazła się ambarasie, co z tym 
fantem robić, jak z taką księżną i ku
zynką postępować. Pisywał do mnie z 
Kaługi, gdzie był osiadł, bo w kałuskiej 
gubernii było rodzinne jego gniazdo.

W obszernym dość salonie zastałem 
kilka osób, z któremi się poznałem. Był 
tedy Jaków Petrowicz Tulinow, kupiec 
moskiewski i odkupszezyk turyńskiego 
powiatu. Odkupszczykami zwano won- 
czas dzierżawców rządowych szynków. 
Sprzedaż wódki w całem państwi« r7 A<i 
puszczał w arendę. Targi odbywały się 
co trzy lata w Petersburgu. Bogaci kup
cy brali w arendę powiaty i caj e „uber. 
me. Aby zyskać i zarobić, popełniał, naj
rozmaitsze nadużycia, opłacając się doko
ła. Wszyscy urzędnicy gubemialm . po
wiatowi byl. na żołdzie odkupszczyków, 
którzy za to robili co sie jm ^ w n ić  
podobało. x orządek, raczej nieporządek

now’ Ł r e d C c a T y T o w r /  k
poił i opłacał urzędników. Z kon^cznó- 
sci trzymał dom otwarty, był więc naj
ważniejszą figurą w miasteczku. Prosiły 
kacap, w europejskim surducie, ale do
bry człow.eczysko; ograniczon; bardzo, 
prócz swojego odkupu i praktycznej wpra
wy w odkupowe szachrajstwa -  niczego 
więcej me rozumiał i 0 niczem nie wie
dział.

Żona jego, Awdofja Jegorówna, tak

że córka moskiewskiego kupca, młoda, 
przystojna i roztropna była kobieta. Wy
chowania nie miała żadnego, ale wie
dziona wrodzonym sprytem, przyzwoitą, 
nawet przyjemną być umiała. Puszczyn 
robił jej ateneye, za które, ile mi się 
zdawało, odpłacała niezmyśloną czuło
ścią.

Dalej była Gregorówna Gregorjewa, 
młoda brunetka, świeżo przysłana z in
stytutu petersburskiego na powiatową 
akuszerkę. Dziecko nieznanych rodziców, 
kosztem rządu wykarmione i wyuczone. 
Takiego pochodzenia młode akuszerki, 
wysyłane bywały w różne strony obszer
nego państwa.

Wreszcie siedział średniego wieku 
człowiek w mundurowym surducie z bia- 
łemi guzikami; wąsy miał sterczące, czu
prynę czarną, gładko uczesaną. Orygi
nalna postać, w której odgadłem felcze
ra. Był to Litw in , z grodzieńskiej gu 
bernii, Karol Judynowiez. W młodości 
uczył się felczerstwa w wileńskim uni
wersytecie. Że miał niezwykle wrodzone 
zdolności, więc nauczył się więcej. Do
skonale umiał botanikę i własności ziół 
rozmaitych; poznawał i determinował 
choroby z zadziwiającą trafnością. W r. 
1881 był felczerem w powstaniu Pu- 
słowskiego; wzięty w niewolę, zemknął. 
Schwycony raz d ru g i , zesłany został 
w sołdaty na Syb*-ryę. W turyńskich 
inwalidach z początku biedował. później 
przypadkiem wykazał swą wiedzę, stał 
się głośnym i sławnym. Wszyscy mie
szkańca rady jego zasięgali. Włościanie 
wierzyli weń, jak w obraz cudowny i 
przyjeżdżali z dalekich nawet okolic. Na
wet doktorowie, acz z niechęcią, w tru
dnych wypadkach do niego się zwracali.
I rzeczywiście była to osobistość nie
zwykła : prostak, gburowaty nawet, ale 
jako lekarz nieoceniony. Kiedy przyje
chałem, już pan Karol był wziętym, już 
miał pieniądze, już był pożądanym człon
kiem towarzystwa. W taki sposób na sa

mym wstępie poznałem miejscowe znako
mitości.

Miasteczko Turyńsk leży w zacho
dnio-północnej części tobolskiej gubermi, 
nad rzeką Turą, której źródło w Uralu, 
a ujście do Irtysza pod Tobolskiem. Po
łowa miasteczka na wzgórzu, druga na 
dole; zabudowane porządnie. Jest kilka 
domów murowanych, wiele domów dre
wnianych dwupiatrowych, ęztery muro
wane cerkwie, z których jedna, wcale 
ładna i tem szczególna, że zbudowana 
przez prostego włościanina, nieumiejąoe- 
go prawideł architektury, a kierującego 
się własną myślą i własnym gustem. 
Jest jeszcze klasztor mniszek, rekrutowa
nych między pospólstwem, pod zwierz
chnością panny starszej.

Było czterech zamożniejszych kup
ców. Pamiętam naawiska i czemużbym 
ich nie zanotował? Wszyscy byli dla 
mnie uczynni, może dlatego, że otwar
tego kredytu nigdy nie nadużyłem. Z w a l i  
się: Malców, Worsin, Bahulew i Dwor- 
nikow. Trzej pierwsi mieli magazyny, 
w których sprzedawali wszystko, czego 
mieszkańcy urasta  i siół okolicznych po
trzebować mogli. Prócz t ego  prowadzili 
dość obszerny handel futer i orzechów 
cedrowych. Czwarty Dworników, najbo
gatszy, prowadził handel zbożowy.

Ku północy o kilka wierst od miasta, 
za Turą, zaczynały się bory, ciągnące 
się z m a ł e m i  przerwami ku morzu Lodo
watemu. Rosną w nich jodły, nieboty
czne cedry i brzezina w wielkiej ilości.

Brzezinę tną na opał, jodły aa bu
dynki, cedry szanują jako źródło docho
du i handlu. Konsumcya cedrowych o- 
rzechów wielką jest w Syberyi i ogro
mną ich ilość zakupują handlarze  rosyj 
scy. W borach tych nieskończonych mie
szkają sobole, czarne, błękitne i białe 
lisy. Czarne i błękitne lisy droższe są 
od soboli i rzadkie bardzo. Lisów bia- 
”ycb obfitość wielka ; futro ich brzydkie 

ciężkie, ale tanie i bardzo ciepłe. Skó

ry z dorosłych służą na podróżne delie, 
z młodych futerka są lżejsze, piękniej
sze a także ciepłe. Prawdziwie piękne 
sobole zdarzają się bardzo rzadko, zwy
kle z włosem jasnym, nawet żółym. Naj
piękniejsze sobole są w Syberii wscho
dniej, w gubernii irkuckiej. Część ich 
zakupują bogaci syberyjscy kupcy dla 
żon na kołnierze, reszta idzie do Pe
tersburga dla dworu. Wszystkie sobole 
będące u nas w handlu, pochodzą z Sy
beryi zachodniej i bardzo umiejętnie 
farbowane są w Moskwie. Do tańszych a 
bardzo pokupuyeh futer należą wiewiór
ki, czyli popielice. Jak śledzie w morzu 
tak popielice z borów o d  północy nacho
dzą tłumami, przeskakując z drzewa aa 
drzewo. Pojawiają się peryodyczuie w je-* 
duej i tejże samej porze, ale zawsze w 
zimie. Wtedy zaczyna się polow anie. My
śliwi strzelają z tak zwanych wintówek; 
jest to fuzyjka bardzo szczupłego kali
bru, przyjmująca szczyptę prochu i jedną 
grubszą śrucinkę. Strzelec zbliża się o 
kilkanaście kroków i stara się trafić w 
główkę, żeby skórki nie dziurawić.

O paręset wierst ku półuocy wśród 
borów jest włość Pytym, od której cała 
okolica zwie się Pytyinskim krajem. Za
ludnia go na poły koczujące plemię Wa- 
gułów. Mieszka tam oddzielny stanowy 
prystaw, zdający sprawę z czynności 
swoich tobolskiemu gubernatorowi bez
pośrednio. Waguli truduią się luyśliw- 
stwem, a rządowi płacą podatek futrami 
który zwie się „jesak". Plemię to potul
ne, spokojne, żyło szczęśliwie i zdrowo, 
póki doń nie zajrzała cywilizująca admi- 
nistracya, a z nią choroby zakaźne bez 
żadnych leczniczych środków. W ostrym 
klimacie straszne te choroby dziesiątko
wały biednych Wagułów, nie pojmują
cych ani przyczyny ani skutków tej kle-
ski .  G i n ę l i  j a k  m u c h y  a  m o ż e  d o t ą d  wv- 
g i a ę l i  już z u p e ł n i e .

(G -d. u.)
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zentow ane n a  dzisiejszej uczcie. W  
myśl i w duchu swych powszechnie 
znanych haseł narodowych, jak im  mo 
woa dał wyraz w swej „Pobudoe" i 
„Mołytwie" wniósł nestor naszyoh 
dz ienn ikarzy  toast  na  oześó świętej 
u n i i :  Polski, L itw y i R u s i!  (Grzmiąoe 
oklaski.)

*
W dniu dzisiejszym zebrali się Wielko 

polanie o godz. w pół do 8. rano w ratu
szu, zkąd udali się gremialnie, poprzedzeni 
„Harmonią* na Wysoki zamek, następnie 
zaś zwidzili kopiec Unii lubelskiej. Po dru- 
giem śniadaniu, spożyłem na Zamku, po
dzielili się Poznańczycy na grupy, i w ten 
sposób zwidzali archiwum miejskie, po któ- 
rem oprowadzał ich dr. Czołowski, oraz mu
zeum przemysłowe hr. Wł. Dzieduszyckiego, 
Ossolineum i muzeum książąt Lubomirskich.

O godz. 21/* po poł. rozpoczął się obiad 
w ogrodzie jezuickim, d-my dla wszystkich 
uczestników wycieczki przez gminę m. Lwo
wa. W charakterze gospodarzy występowali 
członkowie komitetu obywatelskiego. Pierw
szy toast wniósł b. poseł na sejm pruskj 
ks. Marauski z Byńska (Prusy zachodnie), 
który podniósł, że Wielkopolanie rozniosą 
sławę wystawy lwowskiej po całym obsza
rze ziemi polskich pod berłem niemieckiem 
do samego morza. Dziękuje za serdeczne 
przyjęcie i wnosi okrzyk na cześć Lwowian.

Następnie wniósł zdrowie Wielkopolan 
dr. Dulęba imieniem mieszkańców naszego 
grodu, zaznaczywszy, żeśmy tak radzi byli 
gościom naszym nietylko dlatego, że przy
byli na wystawę, ale głównie z powodu, że 
przybyli tutaj z zachodu dla ścieśnienia 
węzłów wzajemnej miłości i solidarności 
narodowej.

P. Getritz wzniósł zdrowie młodzi iy 
wielkopolskiej, wreszcie dr. Alkiewicz z Osie
czna raz jeszcze podziękował za pełne go
ścinności i serca przyjęcie. Z ogrodu jezui
ckiego udali się Wielkopolanie gremialnie 
do gmachu politechniki, który szczegółowo 
zwiedzili.

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Piątek dnia 3 sierpnia.
Od godziny 9. rano plac w ystiw y otwarty dla

publiczności.
O godzinie 7. w ieczorem  nadzwyczajne walne 

zgrom adzenie Tow arzystw a Strzeleckiego na  strzel
n icy  m iejskiej.

Przewodnik po Lwów i e : Z ak ład  narodowy 
im. Ossolińskich (ul. O ssolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudnia z w yją
tkiem  niedziel i św iąt. — M uzeum  im. L ubom ir
skich otw arte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we w torek  i p iątek  także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyekich (T ea tra ln a  18), o- 
tw arte  codzien. z wyjątkiem  czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — M uzeum  przem ysłowe m iejskie, 
otw arte codziennie od g. 9 — 3 z po łudnia . — 
N ieustająca wystawa Tow arzystw a przyjació ł 
sztuk pięknych (T ea tra ln a  10), otw arta codzien
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. —- B i
blioteka uniw ersytecka (ul. św. M ikołaja 1. 4) 
o tw arta codziennie od 8 —1 z po łudnia  i od 4 6
w ieczorem . — B iblioteka politechniki o tw arta co
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — Bi
blio teka Paw likow skich (ul. Trzeciego M aja 1- 5) 
o tw arta  w środę i w sobotę od 11 — 1. — A rc h i
wum aktów grodzkich (gmach B ernardyński) o- 
tw arte  od g. 9—1 .— A rchiw um  i muzeum Stau- 
rop ig ia lne (gm acb S tauropigii) otw arte codzien
nie od 9 — 1 rano. — W ystaw a obrazów i staio- 
źytnej p rcelauy ze zbiorów d ra  W eigla otwarta 
w niedziele, w torki, -czwartki, od, godziny 12— 3 
w południe . (Ul. Akadem icka 1. 23. 11 p.) — H i
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi
bliotece uniwersyteckiej.

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 
H alicka 10, od g dżiny 9 rano do godziny 9 wie
czorem). — P anoram a polska. (P lac  H alicki 1. 12). 
A teny i S tam buł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — T ea tr Skarbkow śki’• „Ciotka Karola" 
początek o godzinie 7 ’/2 wieczorem. — Cyrk Sido- 
lego na placu F ran c iszk ań sk im ; początek przed
staw ienia o godz. 8 wieczorem.

W idowiska na wystawie „B itw a R acław icka1' 
(panoram a) o tw arta  od godziny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem  (wstęp 50 e t . ) .— W ystawa obra
zów i starożytności w pałacu sztuki. Mauzo
leum Matejkowskie. (W stęp 30 et.) —  Akwaryum — 
F ontana św ietlna od g. 9j wiecz- — Kolej napo
w ietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf E diso
na. — Trzecia wystawa ogrodnicza. — Przedstaw ie
nia m urzyńskie w Salonie Polsko-Amerykańskim ' 
(W stęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 c t. od godziny piątej 35 ct.).

Lwów  dnia 2. sierpnia.

Zapiski osob iste . Dr. Biliński, pre
zydent kolei państwowych udał się d. 31. 
lipca — jak już wczoraj donosiliśmy — do 
Grazu na walne zgromadzenie stowarzysze
nia niemieckich zarządów krajowych. Przy 
tej sposobności przyjął dr. Biliński wraz z 
małżonką, zaproszenie na objad w ścisłym

kole familijnym u ministra hr. Wurmbran- 
da, mający się tamże odbyć. W sobotę uda
je się prezydent dr. Biliński w towarzystwie 
radcy gen. dyr. dr. Kniaziołuckiego w 'po
dróż inspekcyjną do Czech, gdzie odwidzi 
hr. Taaffego. Podróż inspekcyjna trwać bę
dzie do 15. sierpnia i obejmie zarazem no
wo upaństwowioną kolej czesko zachodnią.

P rze n ie s ie n ia .  Namiestnik przeniósł 
praktykanta konceptowego namiestnictwa, 
Kazimierza Strońskiego, ze Lwowa do 
Żółkwi.

P ro m o cy e .  Pp. Adam Kozubowski, ro
dem z Dzikowa i Kazimierz Habura, rodem 
z Bochni otrzymali na uniwersytecie J a 
giellońskim stopień doktorów praw.

Z p lacu  wystawy. W dniu wczoraj
szym Wielkopolanie zwiedzili po południu 
szczegółowo pawilon sztuki, poczem udali 
się r,a podwieczorek do kawiarni Ważnego, 
gdzie w charakterze gospodyń wystąpiły 
panie: Łomnicka, Marchwicka i Jeleniowa. 
Około godz. 8 udali się starsi uczestnicy 
wycieczki i panie na bankiet do hali muzy
cznej, młodsi zaś z wielkiem zajęciem się 
przyglądali fontanie świetlnej i następnie 
wrócili do swych kwater.

O nasze j wystaw  e Zamieszcza nader 
sympatyczny artykuł Vaterland  wyliczając 
dotychczasowe i przyszłe zjazdy.

Na w y s taw ę  lw owską wyruszają w 
dniu 5. bm. z Budapesztu: prezydent gabi
netu węgierskiego Weckerle, minister han
dlu Bela Lukacs, minister dla Kroacyi 
Emeryk Josipovics, prezydent izby posel
skiej Dezydery Banffy i wielu posłów. Pre 
zydentowi ministrów towarzyszyć będzie syn 
jego Aleksander Weckerle.

Na wystaw ę ogrodniczą nadeszły 
wczoraj w dalszym ciągu okazy kwiatów i 
warzywa z ogrodu kuńkowieckiego (pod 
Przemyślem) oraz warzywa z ogrodu krasi- 
czyńskiego ks Sapiehy, mianowicie: groch 
łuskowy, kalarepa, bó", majorak itd Pre
miowanie okazów wystawowych odbędzie się 
dziś we czwartek o godz. 6. popołudniu.

N o ta tk i  z w ystaw y. Tombola na bo
isku wystawowem odbędzie się w niedzielę, 
dnia 5. bm., o godzinie 5. Komitet zakupił 
wspaniałe fanty, między innemi lampę za 
150 zł.. 10 fantów po 10 zł., 20 po 5 zł., 
a 100 po 2 zł. Bilet na tombolę, służący 
zarazem za bilet wejścia na boisko, koszto
wać będzie 15 ct. Na boisku przygrywać 
będą dwie kapele.

Na 5. bm. zapowiedziane są wycieczki: 
robotników z fabryki Lipińskiego w Sano 
ku, nauczycieli ludowych z tarnowskiego, 
dzieci z parku dra Jordana, oraz delegatów 
„Kodziny.

Z K o ła  l i te rac k ie g o .  Wczoiaj o go
dzinie 7. wieczorem przybył p. Miłkowski 
w towarzystwie swego zięcia p. Gawroń
skiego do Koła literacko-artystyeznego. W 
imieniu towaizystwa żegnał go wiceprezes 
Koła p. Skotnicki. P. Miłkowski odjeżdża 
dziś pociągiem kurjerskim do Baperswylu

t  Ł n cy a n  K w iec iń sk i,  o którego zgo
nie w duiu 31 zm. w Iwoniczu doniesiono 
nam wczoraj w drodze telegraficznej, był 
jednym z starszych i najwybitniejszych pra
cowników sceny lwowskiej. Urodzony w War
szawie, wcześnie rozpoczął zawód sceniczny 
na deskach sceny tamtejszej, pod okiem do
świadczonego kierownika młodych talentów, 
jakim był śp. Chęciński, W grudniu 1867 
roku debiutował po raz pierwszy w teatrze 
lwowskim jako Rafael w „Kobietach z Ka
mienia", poczem powrócił do Warszawy. 
Od roku 1872 widzimy Kwiecińskiego po
nownie w gronie artystów skarbkowskiej 
sceny, której odtąd niemal bez przerwy przez 
lat dwadzieścia służył. Działalność jego obej 
mowała zrazu wydział ról ściśle lirycznych: 
Edwin w „Odludkach i poecie", Filon w 
„Balladynie", Nick w „Maryi Stuart", któ- 
remi zapisał się chlubnie w pamięci tutej
szej publiczności. Obdarzony nadto przyjem
nym głosem tenorowym, występował w razie 
potrzeby w operetce i z powodzeniem gry
wał w sztukach ludowych, że wspomniemy 
tylko jego kreacyę Wojtka w „Emigracyi 
chłopskiej". Świetna deklamacya, dykeya 
znakomita, zapał naturalny w połączeniu 
z ujmującą powierzchownością, złożyły się 
świetnie w jego osobie na całość reprezen
tującą kochanka salonowego. Liczne jego 
role w tym dziale tworzą olbrzymi zakres 
kreacyi z zakresu komedyi i dramatu salo
nowego a i farsa francuska znalazła w Kwie
cińskim wytwornego wykonawcę („Lolo“, 
„Kuglarka"). Równocześnie kilka ról z od 
cieniem charakterystycznym (Muszkat w 
„Przed ślubem", Szymelski w „Mężu od 
biedy"), odegranych koncertowo przez arty
stę, stanowiły pomyślną zapowiedź dla dal
szej jego działalności, kiedy to z biegiem 
czasu objął też wydział ról salonowych, ko- 
miczno-charakterystycznych.

b il zjaad literatów. Owszem, z calem u- 
tnaniem  podnieść m usim y, iż większość 
uczestników jego, nie krzykaczy, ale p ra 
cowników, przejętą była ważnością swego 
zadania i wywiązała się z niego powa
żnie. Świadczą o tem uchwały w sprawach 
naukowych, lub z nauką w związku będą
cych : żeby systematycznie zająć się ludo-
znawstwem i folklorem polskim, żeby dążyć 
do zreformowania i ujednostajnienia piso
wni polskiej — świadczy dalej szereg u- 
chwał znaczenia szerszego moralno-społe- 
cznego, o dążeniu do wprowadzenia w jal 
najszerszej mierze zasady imienności w pra
sie, która może być jedyną tamą przeciw 
niemoralności napadów osobistych, paszkwi
lów itd., świadczą dalej uchwały o informo
waniu prasy zagranicznej, o obowiązku te
atru dawania przedewszystkiem sztuk do
brych i uczciwych, a więc stawiania intere
sów społeczeństwa ponad względy kasowe. 
Świadczą wreszcie uchwały w przedmiocie 
oświaty indowej.

Sprawą tą z chwalebną gorliwością za
jęły się dwa zjazdy. Uohwała pedagogów 
wyraziła „potrzebę zespolenia Towarzystw, 
dobro oświaty na celu mających w jedno 
powszechne Tow.“, a zjazd literacki oświad
czył „że dziedzina oświaty ludowej nie jest 
właściwem polem do sporów partyjnych... i 
ie piśmiennictwo Indowe nie powinno naru
szać tradycyjnych uczuć religijnych i pojęć 
społecznych ludu, jeżeli go nie chce spro 
wadzić z drogi narodowej".

W dalszym toku artykułu omawia autor 
sprawę powstania i działalności „Towarzy
stwa oświaty ludowej" i „Szkoły ludowej", 
oraz kończy swe wywody następującemi 
słowy: „Ma się jeszcze odbyć jeden zjazd 
nankowy : Zjazd prawników. Uwagi nasze 
kończymy życzeniem • oby był w całem zna 
czeniu wzorowym, a płodnym w wyniki 
realne i dodatnie; oby ci, co naukę prawa 
i strzeżenie prawa za zawód sobie obrali, 
dali krajowi przykład, jak zjazdy odbywać 
się powinny; oby pamiętali, że nie w licz
bie nczestuików, ani w ilości mów, ale w 
jakości ich, w ścisłości i powadze djskusyi 
leży doniosłość kongresów naukowych".

Ze zdrojowisk.
K ołobrzeg 31 lipca.

Jadąc tu z Krakowa na Wrocław spot
kać mogliśmy się często z mową polską i 
z wiadomością o istnieniu we Lwowie wy
stawy naszej, zwłaszcza ie i dzienniki pol
skie nie są rzadkością w Wrocławiu. Kto 
jednak zamiast najkrótszą drogą na Poznań, 
dąiy do Pomorza na Berlin, aby widzieć 
to wielkie miasto, przekonać się musi, że o 
wystawie naszej bardzo mało tu wiedzą, a 
w samym Kołobrzegu ani jednego nigdzie 
nie spotkałem o niej ogłoszenia

Ruch kołowy na głównych ulicach i pla
cach Wrocławia nie jest mniejszy od ruchu 
w Wiedniu lub Berlinie, ale podziwiać na 
leży, z jaką zgrabnością wymijają się setki 
wozów, chociaż zdawałoby się, że wozy elek
trycznej kolei wpadąją tnż na wozy tram
wajowe, a jedne jak drugie poczynią w spół
ce z olbrzymiemi omnibusami spustoszenia 
pomiędzy całą falangą dorożek. Tymczasem 
wszystko to w zupełnej harmonii i najspo
kojniej swoją krąży koleją i ani jednego 
uderzenia, ani jednego nie ma wypadko 
Wszystko kłębi się (mówię to i o Berlinie) 
jak w kalejdoskopie i rozwija się bez ha
łasu jak fale spokojnej wody, a kształtnie i 
zgrabnie jak esy kotylionowe p. Adolfa 
Abrahamowicza. Wozów elektrycznych we 
Wrocławiu idzie zazwyczaj po dwa razem, 
a ponieważ co kilka minut nowe nadjeżdżają 
a urządzenia co do siedzeń o wiele prakty
czniejsze od lwowskich, więc mimo ogrom
nego ruohu ani ścisku nie ma, ani uikt 
drugiego nie potrąci i konduktor biletowy, 
mąjący swobodne przejście wzdłuż całego 
wozu, bez żadnego utrapienia pełni swe 
służbowe obowiązki. Do wagonu wchodzi 
się tylko z tyłu ; przednia platforma całkiem 
zamknięta dla publiczności, skutkiem czego 
także i przeciągu żadnego się nie czuje, na 
który we Lwowie tak się uskarżamy.

Innych spostrzeżeń co do porządków w 
tych miastach i eo do rzeczy szczególniejszą 
budzących uwagę na teraz nie komunikuję 
z obawy, abym nie przekroczył ramy kore- 
spondencyi — • wracam do Kołobrzegu.

Kołobrzeg, przechrzczony oddawna na 
„Kolberg1 czyli „Colberg" według tutejszej 
urzędowej pisowni, bliższy nam jest nietylko 
co do odległości, ale i dla serc naszych jak 
inne, jakiekolwiek kąpiele morskie. Wszakto 
ziemia dawnych naszych Kaszubów i w lu 
dności tutejszej nie zamarła jeszcze świado
mość należenia niegdyś do macierzy sło-

1

Z wystawy krajowej.
Paw ilon miasta Lwowa.

Wystawa tegoroczna silnie wysuwa, 
i słusznie wysunąć powinna, Lwów na
przód w opinii publicznej narodu. Nie 
ujmując bowiem zasługi nikomu, kto przy
czynił się do świetnego jej urządzenia, 
ostatecznie zaprzeczyć się nie da, że 
przy największej energii i pomysłowości 
osobistej twórców wystawy, praca ich i 
zabiegi nie odniosłyby skutku, gdyby 
wraz z krajem i innemi współd lałHją- 
cemi czynnikami, przedewszystkiem to 
miasto, w którem odbywa się ów popis 
s i ł  produkcyjnych, kraju nie stanęło na 
wysokości zadania. Nie chodzi tu tylko
0 same ofiary materyalne, jakich od m ia
sta Lwowa wymagało godne urządzenie 
wystawy. Ani słowa — była to rzecz 
w aina i  niezbędna, lecz każdy łatwo zro
zumie, iż świetna wystawa dziwnie wy
glądałaby w mieście zacofanem, brudnem
1 zaniedbanem — gdyby wystawa, jako 
ostatni wyraz postępu kraju, uie była w 
harmonii z wyglądem i rzeczywistym 
stanem tego miasta, które jej za tło naj
bliższe służy.

Ażeby przeto Lwów przy wystawie 
nia wyglądał rażąco, musiała już od 
dłuższego czasu gospodarka jego we
wnętrzna i całe życie komunalne rozwi-

wiańskiej. Teraźniejsza ewangelicka „Dom- 
kirche* była niegdyś kościołem katolickim, 
poświęconym N. P. Maiyi. Kronika wspa
niałej tej o stylu gotyckim budowy, sięga
jącej połowy XIII stul. niejedno by nam 
mogła rozświecić o stosunkach tej miejsco
wości z ojczyzną naszą. Nie wiem jednak, 
czy mi się nda cokolwiek odgrzebać, gdyż 
silna ręka radaby nawet ten fakt milcze
niem pokryć, źe świątynia ta niegdyś była 
katolicką.

Powierzchnia morza tutejszego przedsta
wia się tak pod względem barwy jak pod 
względem falowania niemal co godziny ina
czej. Przypływu i odpływu wprawdzie nie 
ma, jednakowoż mjja się z prawdą ten, 
kto utrzymuje, że niema fali. Morze przewa
żnie falnje a często tak silnie, że kąpiący 
nie może się utrzymać pod naciskiem są
żnistej wysokości nacierającego bałwana. Od 
10 dni zauważyłem temperaturę tak wody 
jak powietrza nąjniższą 14 st. R. a najwyż
szą 18 st. R. Zazwyczaj powietrze bywa o 
jeden stopień wyższe od wody.

Nasz park Kilińskiego dobrze bywa u- 
trzymywany, ale tu dopiero można poznać 
co ręka staranna uczynić potrafi i nanczyć 
się jak szanować należy drzewa starsze, na 
których wzrost całe pokolenie czakać musi.

Lista gości tutejszych wskazuje dotych
czas do 6.000 osób. Przy Strand schłosse 
przygrywa regularnie muzyka; najpiękniej
sze utwory nie zwraoają uwagi, ale jak za
grają: „Z dymem pożarów" lub „Boże coś 
Polskę* taka burza oklasków się wznosi, 
że zagłusza szum morza i zmusza kapelę 
do powtarzania tych przejmujących nasze 
serca melodyj. A trzeba wiedzieć, że muzyka 
to wojskowa (tylko w cywilnych ubraniach) 
i że najliczniejsze zastępy gości są nietylku 
z Brandenburgii i samego Berlina, ale i 
z pod Petersburga. Z Poznańskiego i Ma
zowsza także wiele rodzin, których animuję 
do zwidzenia naszej wystawy. Nie twierdzą 
oni, aby rząd rosyjski ożywił im pod wzglę 
dem wyjazdu teraz szczególniejszych trudno
ści. Z waszych lwowskich znajomych bawią 
tu między innymi pp. Robertowie Czajkow
scy i p. radcy szkolnego Gerstmana małżon
ka z synami.

Trtbor.

Wycieczka Wielkopolan.
L w ó w , dnia 2. sierpnia.

B ank ie t n a  cześć W ielkopolan.

W  hali muzycznej zgromadziło się 
wczoraj o godz. wpół do 9 wieczorem 
około 200 osób (w tej liczbie około 30 
pań) n a  wspólną biesiadę. Pośród u- 
ozestników zauważyliśmy: prez. Mo
chnackiego, dyr. Marchwickiego, po
słów: Szozepanowskiego, Rutowskiego, 
Romanowioza, Roszkowskiego i Gold
mana, dy rek to ró w : Zgórskiego i Zimę, 
rektora Ćwiklińskiego itd.

P ie rw szy  toast n a  cześć narodowej 
wspólnej praoy wniósł poseł Roma- 
nowioz.

Z kolei p. Szczepanowski podniósł 
wielki duohowy przykład, jakim świe
cili w Wielkopolsce ludzie tej miary i 
znaczenia, oo Cieszkowski, Trentowski 
i Liebelt i wniósł zdrowie wielkopol
skich gości, którzy przybyciem swem 
dali dowód solidarnośoi narodowej, tej 
siły, która zbawić może Ojczyznę.

Poseł Rntowski wskazał na p rzy
kłady, jak ie  dawali nam nasi bracia 
z nad  W arty  w ciężkiej waloe o by t 
narodowy, stwierdził dojrzałość polity- 
ozną poznańskiego społeczeństw! i pił 
n a  cześć jego polityoznyoh przodowni
ków, członków Koła poselskiego pol
skiego w Berlinie w ręce Fr. Dobro
wolskiego.

Dr. Dulęba wniósł toast n a  oześó 
kobiet polskich jako strażniczek ducha 
narodowego.

Redaktor Dobrowolski dziękował w 
wymownych i  serdecznych słowaoh za 
gościnne przyjęcie, jakiego Poznańozy- 
cy doznali u  nas. Podniósł postępy w i
dome, jakie we wszystkich kierunkach 
kulturnego życia uczyniła Galicya i 
wnosi toast n a  oześó Galicyanek i Lwo- 
wianek w pierwszym rzędzie, oraz na 
oześó Galioyan i Lwowian w ręce p re 
zydenta p. Mochnackiego, jako gospo
darza tego grodu.

W odpowiedzi wniósł p. p rezyden t 
w ym ow ny toast:  „Kochajmy się!" a 
P la ton K ostecki poza urzędowem i toa
stami podniósł znamienny fakt, że 
w szystkie  dzielnice Polski są repre-

jać się rzeźwo. I  każdy, kto zna miasto 
nasze z dawniejszych czasów, musi przy
świadczyć, iż pomimo różnorodnych, dość 
niesprzyjających warunków, w najnow
szym okresie podniosło się ono znako
micie.

Ten najnowszy okres dziejów miasta 
Lwowa datuje się od r 1870, to jest od 
chwili przywrócenia miastu naszemu sa 
morządu gminnego. W przeciągu tych 
24 lat ludność naszego miasta wzmogła 
się przeszło o 40.000 głów, powstało 
mnóstwo nowych instytucyj, łaprowa 
dzono rozmaite urządzenia postępowe, 
podniósł się znacznie ogólny poziom o- 
światy, wzniesiono więcej gmachów jak 
dawniej za lat sto, zabudowano w ogól
ności i upiększono miasto do niepo- 
znania.

Prześliczny park Kilińskiego, w któ
rym odbywa się wystawa krajowa; kolej 
elektryczna; piękne skwery w pośrodku 
miasta w miejsce cuchnącego koryta 
Pełtw i; miejsca spacerowe, troskliwie i 
umiejętnie utrzymane; gmachy kosztow
ne tam, gdzie dawniej sterczały niepo- 
kaźne ru d e ry ; główne ulice uregulowa
ne, wybrukowane i uporządkowane; ho
tele, restauracye, cukiernń i kawiarnie 
dość porządne, zbliżające się jako tako 
do europejskich pojęć komfortu — zna
mionują przyjezdnym gościom wystawo
wym, że stolica Gralieyi nietylko nie po
została w tyle po za objawiającym się 
na  wystawie ogólnym ruchem postępo

wym kraju, lecz owszem, że Lwów stoi 
na wysokości honorowego swojego sta
nowiska w rzędzie miast naszych, a pły
nące z tego stanowiska obowiązki poj
muje i spełnia odpowiednio.

Naturalną jest rzeczą, że gospodarze 
miasta naszego zapragnęli nastręczyć 
sposobność gościom, zwiedzającym wy- 
wystawę, do wglądnięcia dokładniejsze 
go w gospodarkę gminną, niż można je 
06ądzić według powierzchowności ulic 
i placów. W tym też celu zarząd gminy 
naszej urządził na wystawie pawilon 
własny — do którego dziś wstąpimy.

Pawilon miasta Lwowa, wybudowa
ny według projektu wysoce cenionego z 
talentu swojego i zasług około uporząd
kowania miasta dyrektora miejskiego 
urzędu budowniczego, p. H o c h b e r g e -  
r a, odznacza się l e k k ą  i gustowną stru
kturą. W przyszłości ma on być prze
niesionym do dolnej części parku Kiliń 
skiego, gd-ie będzie służył na p o m i e 
szczenie restauracyi ogrodowej. Będzie 
to więc j^dna z pamiątek po wystawie, 
która przyczyni się trwale do dalszego 
upiększenia tego ślicznego miejsca spa
cerowego, na które Lwów słusznie może 
być dumnym*).

*) Szkoła św. Zofii, położona u wstępu 
na plac wystawy, wraz z urządzonem przy 
niej boiskiem gimnastycznem i ogrodem 
szkolnym stanowi także przedmiot wystawo
wy, uzupełniając poniekąd pawilon miasta 
Lwowa.

Wewnątrz dzieli się pawilon na trzy 
odrębne grup$y: w pierwszej przedsta
wiono w drukowanych publikaeyeh, na

flianach, rysunkach, modelach i w tabe- 
arycznych zestawieniach, różne urzą

dzenia komunalne miasta Lwowa, w 
drugim dziale przedstawiony jest stan i 
obecne urządzenie szkół miejskich, w 
trzecim nareszcie rozłożono okazy, obja
śniające stan gospodarstwa w dobrach 
miasta Lwowa, zwłaszcza gospodarstwa 
Ittsowego.

Dział pierwszy obejmuje najbardziej 
rozległy zakres działania, chociaż dla 
szerokiej publiczności, zwiedzającej wy
stawę, najmniej przedstawia interesu. 
Najmniej tu bowiem okazów barwnych
i efektownych, gdzie mogłoby zatrzymać 
się oko takiego widza, który nie ma 
czasu aDi ochoty zagłębiać się w tajniki 
mowy cyfr i rozmaitych graficznych przed
stawień. szarą, jednostajną dekoiaeyą 
okrywających ściany i stoły. Znajduje 
się tam historya miasta Lwowa, napisa
na głównie ex re wystawy przez dra 
Fryderyka P a p ć e ;  pulelikacye miejskie
go biura statystycznego, dzieło fizyka 
miejskiego dra P a w l i k o w s k i e g o ,  ob
jaśniające stosunki zdrowotne stosunki 
miasta (niestety niebardzo świetne, skoro 
śmiertelność dochodzi do 33 pro mille — 
co jednak nie jes t  winą miejskiej służby 
sanitarnej, ale przedewszystkiem uważane 
być musi za wynik niedostatecznych wo
dociągów, kanalizacji i wadliwej apro-

Na scenie lwowskiej pracował Kwieciń
ski do Wielkii-jnocy 1892 roku, z wyjątkiem 
kilkomiesięcznej przerwy w roku 1880, prze
pędzonej na scenie poznańskiej. Z wiosną 
1892 r. objął Kwieciński dyrekcyę nowo 
zbudowanego teatru stanisławowskiego. Ze
brał liczne towarzystwo, repertoar starał się 
stworzyć wzorowy, lecz mimo najusilniejszej 
pracy, niepoparty początkiem przez tych, 
którzy popiGraó byli winni młodziuchnę sce
nę, ustąpił po dwuletniej, rozpaczliwej wal
ce o byt .nstytucyi, którą całem sercem u- 
bochał. Złamany moralnie powrócił w gru
dniu roku zeszłego do Lwowa, lecz zawód 
doznany przyprawił go o uporczywe cierpie
nie nerwowe, które leż ostatecznie spowodo
wało smutny zgon tyle cenionego artysty.

Pracował też Kwieciński jako autor sce
niczny, że z licznych prac jego wymienimy 
tylko przeróbkę z „Pana Tadeusza", tudzież 
obrazki jednoaktowe : „Lorenzo i Jessyka" 
i „Trzech myśliwców", cieszące się dłuższem 
powodzeniem na deskach teatralnych.

Pokój jego popiołom.
A nton i  L ew ick i,  radca namiestni

ctwa, zmarł dziś we Lwowie o godzinie 10 
przedpołudniem.

P ro d u k c y a  na wielkich organach zbu
dowanych dla rz. kat. kościoła w Kijowie a 
przeznaczonych na wystawę krajową, odbę
dzie się w niedzielę 5. bm. o godz. 12 w 
południe w fabryce organów Jana Śliwiń
skiego ul. Kopernika nr. 16, z uprzejmem 
współudziałem p. Sokola artysty z Kijowa, 
bawiącego we Lwowie,

W ycieczkę to w arzy sk ą  n a  P as iek i 
urządza w niedzielę d. 5 bm. Towarzystwo 
drukarskie „Ognisko" z bardzo urozmaico
nym programem. Muzyka wojskowa 24 pp 
Zaproszenia rozesłane dawniej są ważue.

K rw aw a bójka. Wczoraj o godz. w 
I ół do 12. w nocy, dano znaó policyi, że 
na stacyę ratunkową przywieziono kucharza 
restauracyi francuskiej na wystawie, przebi
tego nożem w bok przy ul. Zyblikiewicza. 
Dyżurny komisarz policyi wysłał ajenta 
Schlafenberga na miejsce wypadku. Około 
godz. 1 *■/* w no°y przystawili żołnierze po
licyjni: Guiloma Ruillanda, Alfonsa Lonres, 
Alberta Varignon’a, Pawła Collett’a i Józe
fa Bremond’a, kucharzy i kuchcików restau
racyi wystawowej Gerarda, pod zarzutem na
padu podstępnego na Jana Dadoka, któremu 
ostrem Darzędziem przecięli skórę na czasz
ce. Z dotychczasowych relacyj przypuszczać 
należy, że pięciu aresztowanych Francuzów 
(zamieszkałych przy ul. Akademickiej 1. 18 ) 
rzuciło się na Dadoka dlatego, że tenże 
pchnął w bok ich towarzysza, niejakiego 
Perrona. Dadoka zatrzymano w aresztach 
policyjnych.

Drugi agent złożył w nocy komisarzowi 
policyi następujący raport. O godz. I I 1/* 
w nocy przyszedł do restauracyi Eugenii 
Neuman przy ul. Zyblikiewicza znany jej 
Jan Dadok, a zażądawszy szklanki piwa, 
odszedł niezapłaciwszy za nią. Gdy Neuma- 
nowa upomniała się o należytość, Dadok u- 
derzył ją w twarz dwukrotnie. W obronie 
bezbronnej kobiety stanął właśnie przybyły 
Perron Paweł. Wówczas Dadok rzucił się 
na Perrora, pchnął go nożem w prawy bok 
i zamierzał umknąć. Zatrzymano go jednak 
i odstawiono do aresztów. Stan Perrona jest 
beznadziejny.

Sam obójs tw o . Wczoraj o godz. 8 
wieczorem rzucił się z ganku 2 piętra przy 
ul. Blacharskiej 1. 28 Herseh Kurzer, liczą 
c.y lat 75, biły taksator sądowy, w napa
dzie szału Dr. Rosner stwierdził śmierć 
Kurzera, którego zwłoki odesłano do kos.ni- 
cy cmentarnej. Denat upadając zranił Moj
żesza Eiskera.

Zapiski po licy jne .  Wskutek nieostroż
nej jazdy ugodził wczoraj Salwer dyszlem 
w pierś zarobniba Klimowicza, który od 
niósł ciężkie obrażenia. Odesłano go na sta
cyę ratunkową. — Mozes Rettles zdepono
wał w policyi dwie kartki lwowskiego za
kładu zastawniczego (nr. 3498 i 5912), 
które znalazł przy ul. Gródeckiej.

N om lnacya  Focliw alsk  e g ) na rze 
czywistego profesora wiedeńskiej akademii 
Sztuk Pięknych, o której donieśliśmy przed 
dwoma dniami, jest faktem niezmiernie wa
żnym i chlubnym dla przedstawicieli sztuki 
polskiej. Od czasów Chodowieckiego żaden 
r Polaków nie dostąpił podobnego zaszczytu 
za granicą. Kazimierz Pockwalski, urodzony 
w Krakowie w dniu 23. grudnia 1856 ro
ku, miał byó pierwotnie budowniczym i u- 
częszczał na wydział architiktury w kra
kowskim zakładzie technicznym. Dopiero po 
roku 1873 mógł zjiśció dawno żywione 
pragnienie poświęcenia się sztuce malur 
skiej i wstąpił do szkoły sztuk pięknych, 
w której pracował pod kierunkiem Matejk 
i Łuszczkiewicza. W czterech latach prze 
szedł Pochwalski kursa rysunkowe i malar

wizacyi wojska w żywność) plany miasta 
z różnych epok jego dziejów, graficzne 
przedstaw enia stanu kanalizacyi, zaopa
trzenia miasta w wodę, urządzeń komu
nikacyjnych, plany celniejszych budowli 
miejskich, różne próbki, modele i rysunki 
techniczne, przedstawiające typy zapro 
wadzonych przez magistrat nasz urzą 
dzeń budowlanych, jakoteż materyałów 
ua bruki, chodniki itd.

Znakomicie ułatwia zoryeDtowanie się 
w tym natłoku druków i rysunków zgra
bna broszurka, rozdawana bezpłatnie 
w tym pawilonie, a nosząca napis „Lwów 
w cyfrach". Napisał ją kierownik miej
skiego biura statystycznego dr. Os t a -  
s z e w s k i-B a r a ń  s k i, za co też naFży  
mu się słusznie dank od każdego, kto 
nie chce obojętnie i bezmyślnie prześli
znąć okiem po wszystkich rozwieszonych 
tam wykazach, a nad któremi napraco
wali s ę różni specjaliści nieraz miesią
cami.

Nie zawadzi może parę najogólniej
szych cyfr z książeczki dra Ostaszew
skiego przytoczyć.

Miasto Lwów zajmuje obszar 31 9 
kim. kwadr, i ma obwodu 45 kim. =  
5 9  mil. Ogólna długość ulic wynosi 109 
kim. długość kanałów 26 kim. (z tego 
połowa, 13 kim. w najnowszych czasach 
wybudowanych nieprzepuszczalnych ka
nałów betonowych) rur wodociągowych 
43 kim., dostarczających średnio około 
dwóch milionów litrów wody na dobę;

skie, uważany zawsze jako celujący nczeń 
Studya jego szkolne odznaczały się subtelną 
obserwacją natury, która do dziś dnia sta
nowi główną zaletę talentu artysty. Obda
rzony stypendyum, udał się w rokn 1880 
do Monachium, gdzie pracował pod Seitzem 
i uzyskał bronzowy medal akademicki. Na
stępnie kształcił się w malarstwie rodzajo- 
wem w Paryżu. Po powrocie do kraju, 
wstąpił do szkoły kompozycyjnej Matejki i 
wówczas to stworzył obraz „kąpiący się 
chłopcy", zawieszony dziś w muzeum naro- 
dowem. Od roku 1892 osiadł Pochwalski 
w Wiedniu, gdzie w rzędzie portrecistów 
pierwsze zajął m ejsce.

C h o le ra  w  G a l ic j i .  W . A llg , Ztg. 
donosi ze Lwowa, iż w Suchej zdarzyły się 
cztery wypadki śmierci, wielce podejrzane 
o choleryczny charakter. Wysłano do Su
chej dwóch lekarzy.

Z T ow arzystw a S zk o ły  Indowej. 
Na posiedzeniu z dnia 30. lipca Zarząd głó
wny uchwalił przystąpić do budowy szkoły 
ludowej imienia Tadeusza Kościuszki w 
miejscowości Dołha Wojniłowska w powie
cie kałuskim.

W Lnblenin odbędzie się dnia 5. bm. 
koncert prof. Henr. Geigera, wiolonczelisty 
konserwatoryum w Zagrzebiu z współudzia
łem pny Maryi Szwedrowskiej i kapelmi
strza orkiestry zakładu.

Zamach d ynam itow y na g r ib .  
Praska dyrekeya policyi otrzymała w tych 
dniach bezimienny list, zapowiadający wy
sadzenie w powietrze grobu Mrwy. Grób 
ten został oddany pod speoyalną opiekę stra
ży policyjnej.

K alasirofa  w K arwinie. Analiza ga
zów wydobywających się z zamkniętych po
nownie szybów w Karwinie, wykazała, iż 
pożar w wnętrzu kopalni przybrał dawne 
rozmiary, skutkiem chwilowego otwarcia szy
bów. Postanowiono przeto zamknięcie szy
bów przedłużyć n dalsze dwa tygodnie.

F a łszerz  koron. W Miskolczu poja
wiła się w ostatnich czasach znaczna ilość 
fałszywych koron i dwudziestogroszówek. 
Fałszerza w osobie niejakiego Pawła Berer- 
nai schwytała polieya na gorącym uczynku.

l n i t y m t  P a s te u ra  w W iedniu .
Wiener Ztg. donosi o otwarciu zakładu 
ochronnego szczepienia podług metody P a
steura w Wiedniu. Instytut ten mieści się 
w szpitalu Rudolfa. Opatrunek pokąsanych 
odbywać się będzie codziennie w godzinach 
od 10 do 11 rano. Chorzy, których kura- 
oya na miejscu okaże się potrzebną, znajdą 
w rzeczonym instytucie pomieszczenie i o- 
piekę.

Sztuki piękne.
Teatr. Wozorajsze, d rug ie  z rzędu 

przedstawienie „Ciotki Karola" uba
wiło szozerze licznie zebraną publi- 
oznośó. Bohaterem wieczoru był natu
ralnie p. Walewski, k tóry  za grę swą, 
pełną werwy i hum oru  zbierał zas łu 
żone oklaski. Panią Kwiecińską zas tą 
piła panna Pankiewicz w wozorajszem 
przedstawieniu.

R e p e r to a r  t e a t r a ln y  Dziś w pią
tek po raz trzeci „Ciotka Karola" Tomasza 
Brandoua, w tłumaczeniu M. Saohorow- 
skiego. W sobotę „Prorok" wielka opera 
w 5 aktach Mayerbeera. W niedzielę „Stra
szny d wór" opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. W teatrze Ietuim po 
raz 4 „Ciotka Karola" krotochwila w 3 
aktach Tomasza Braudona,

Grłosy p u b liczn o śc i.
Rubryka p tatna po 50 ct. za wiersz drobnym  

drukiem )

Już wyszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hubnera, który może 
każdy nabyć w handlu Rynek 38 b ez
płatnie.

ODEZW A.
Z mocy uchwały poznańskiego Zjaz

du prawników i ekonomistów D olskich  
odbędzie się w dniach 14. i 15. wrze
śnia 1894 we Lwowie nadzwyczajny Zjazd 
trawników i ekonomistów polskich, wy

łącznie dla omówieuia spraw ekonomi
cznych kraju naszego ze szczególnem u- 
względnieniem wystawy krajow ej.

P idpisany Wydział wykonawczy ko
mitetu lokalnego lwowskiego, zawiązane-

tramwaj konny ma długości 5 7 kim., 
tiamwaj elektryczny 6'5 kim., sieć d ru 
tów telefonicznych 670 kim. Domów li
czył Lwów podczas ostatniej konskrrpcyi 
3323, w których było 26.130 mieszkań, 
składających się z 69.160 ubikacyj. Prze
ważna część m eszkań, bo aż 62 proc. 
składała się z 1—2 ubikacyj, co wska
zuje na dość nieświetny stan materyalny 
mieszkańców, ogólnie zresztą znany.

Języka polskiego jako towarzyskiego 
używa we Lwowie 83 proc. mieszkańców, 
ruskiegj 7 proc., niemieckiego niespełna 
10 proc. W załodze wojskowej, która 
wynosi około półosma tysiąca ludzi prze
waża język ruski i niemiecki, gdyż 44 
proc. wojskowych zapisało się, jako mó
wiący po rusku, a 25 proc. jako mówiący 
po niemiecku. Cyfry te podniosły takie 
w ogólnej statystyce miejskiej stosunek 
mówiących po rusku i po niemiecku.

Czytać i pisać umie z ludności Lwo
wa 77.000, analfabetów jest jednak cyc 
fra dość wysoka, gdyż około 48.000 czyli 
37 proc. ogółu ludności. W os'atniem 
dziesięcioleciu spadła jednak cyfra sto
sunkowa analfabetów o 10 proc.

(D n.)
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go w celu urządzenia tego nadzwyczaj
nego Zjazdu, pragnąc odpowiedzieć i n 
tencjom Zjazdu poznańskiego, postano
wił odstąpić od dotychczasowej praktyki 
swobodnego zgłaszania referatów pod o- 
brady Zjazdu, wyznaczył z góry retera- 
ty z uwzględnieniem głównych działów 
Wystawy i uprosił do ich objęcia facho
wych referentów.

Ten odmienny sposób postępowania 
ułatwi osiągnięcie celu, jaki przyszłemu 
Zjazdowi zakreślonym został, ażeby wa
żniejsze działy wystawy, o ile one są o- 
brazem poszczególnych gałęzi produkcyi 
krajowej, objaśnić, i przez wywołanie 
dyskusji w licznem gronie ludzi teore
tycznie i praktycznie wykształconych dać 
sposobność dokładnego poznania i kry
tyki głównych działów gospodarstwa kra
jowego.

Nie wątpimy, że ogół naszego społe
czeństwa oceni należycie doniosłość za
mierzonego Zjazdu, jak nie wątpimy, że 
wzajemna wymiana myśli i doświadczeń 
podczas dyskusji nad poszczególnymi re
feratami doprowadzi do wniosków, któ
rych urzeczywistnienie wpłynie znakomi
cie na dalszy rozwój rozmaitych gałęzi 
gospodarstwa krajowego i podniesienie 
dobrobytu w kraju.

Ze względu na to, że cele powyżej 
określone wówczas tylko w zupełności 
mogą być osiągnięte, jeżeli kwestye na 
Zj ździe poruszone, zostaną wyczerpują
co roztrząśnięte, — zwracamy się do 
wszystkich, którym rozwój ekonomiczny 
kraju leży na sercu , z gorącą prośbą o 
poparcie usiłowań naszych przez jak naj
liczniejszy udział w Zjeździe.

Podnosimy przytem wyraźnie, że, iak 
to ze samego celu Zjazdu wynika, zale
ży nam w równej mierze tak na licznym 
udziale mężów teoretycznie gospodar
stwem krajowem się zajmujących, jak i 
na jak najliczniejszym udziale tych, któ
rzy w poszczególnych gałęziach gospo
darstwa tego praktycznie są zajęci.

D otych czas  raczyli przyjąć ref--retv :
P. Prof. Stanisław G łąbnski: P o g ląd  

na działalność reprezentaeyi krajowej 
około podniesienia gospodarstwa krajo
wego.

P. prof. Władysław Lubomęzki: Dzi
siejszy stan rolnictwa i przemysłu rolni
czego w Galicji.

P. Maryan Małaczyński : Gospodar
stwo lasowe, przemysł lasowy i handel 
drzewem.

P. Prof. Dr. Władysław Szajnocha: 
Produkcya górnicza w szczególności n a 
ftowa.

P. Teofil M eruD O w icz : Przemysł do
mowy, jego ekonomiczna doniosłość i
p rzysz ły  rozwój.

P. Dr. Alfred Zaorsk i: btan rzemiosł, 
ś r o d k i  ich p o d n ie s ie n i a  i utrzymania.

P. Dr. H enryk Kolischer: Trudności 
rozwoju przemysł11 fabrycznego w Ga- 
licyi.

P. S ta n is ła w  Szczepanowski: O po
lityce komunikacyjnej ze szczególnem 
uwzględnieni stosunków galicyjskich.

P o n a d to  m a k om itet  nadzie ję  pozy
skania  do w sp ó łu d z ia łu  je s z c z e  kilku fa 
ch ow ych  referentów  dla in n y ch  działów  
g o sp o d a rs tw a  krajow ego.

Obok posiedzeń Zjazdu, na których 
przeprowadzoną zostanie dyskusya nad
wygłoszonymi referatimi, wchodzi w pro
gram Zjazdu zbiorowe zwiedzenie ty> h 
działów wystawy, których obejrzenie pod 
kierownictwem fachowy-h przewodników, 
zapewnia u czestn ikom  Zjazdu niezaprze 
ozone korzyści a więc zwiedzenie pa
wilonu Wyda'a*u krajowego, wystawy 
przemysłu naftowego, pawilonu Towarz. 
zaliczkowych 1 kas oszczędności, wysta
wy leśnictwa, wystawy małych moto
rów i t. d. , . , ,•

Dnia 1^- września odbędzie się w hali  
m uzyczn ej  “ a s t a w i e  p ierw sze  p o s ie 
d zen ie  Zjazdu o g o d z in ie  10 r a n o ;  u 
wsteDU do sali p o s ied zeń  rozdany będzie  
u c z e s t n i k o m  sz c z e g ó ło w y  program  Zja-

ZĈuj-)]a wzajemnego poznania się odbę
dzie się ^nia 18 września o godzinie 9
w ieczorem  zebranie towarzyskie w lokal-
n o ś c ia c h  Kasyna miejskiego (ul. Akade
micka 13.)

po odbyciu Z]azdu otrzymają ucze
stnicy „Pamiętnik" Zjazdu, zawierający 
streszczenie obrad i referatów.

Za okazaniem karty uczestnictwa o- 
trzyma każdy uczestnik (w biurze kwa- 
terunkowem ul. Akademicka 13, dom Ka
syna miejskiego) kartę woluego wstępu 
na wystawę (ważną na dwa dni, tj. na 
dni 14. i 15. września).

Biuro komitetu kwaterunkowego na 
dwoicu głównym ułatwi pomieszczenie 
uczestników na czas Zjazdu.

Karty uczestnictwa wydawane będą 
za ustnem lub pisemnem zgłoszeniem 
uczestnictwa i za uiszczeniem kwoty 3 
zł. Pisemne zgłoszenia i przesyłki pie
niężne upraszamy adresować do sekreta
rza komitetu, dr. Aleksandra Małaczyń- 
skiego, naczelnika oddziału hip. Banku 
krajowego wa Lwowie (gmach sejmowy).

Przy pisemnych zgłoszeniach upra
szamy o podanie dokładnego adresu.

Dla ułatwienia czynności komitetu 
upraszamy o jak najwcześniejsze zgło 
B zen ia  uczestnictwa.

Wydział wykonawczy komitetu lokal
nego lwowskiego:
Prezes: dr. Tadeusz Filat. Zastępca pre
zesa: dr. Tadeusz Skałkowski. Skarbnik: 
Dr. Ja n  K anty Steczkowski. Sekretarz: 
dr. Aleksander M ałaczyński. Członko
wie: dr. Stan. Głąbiński, dr. Stan. Kio- 
bukowski, Bolesław Lewicki, dr. Ja n  Ga

wlikowski.

nierz strzelił, ale napastnik uciekł. W tych 
napaściach upatrują dążenie anarchistów, 
aby rozdrażnić ludność i załogę. Policja 
postanowiła wystąpić z całą energią i 
przetrząść mieszkania wszystkich podej
rzanych indywiduów.

Neue fr. Fresse ogłasza rozmowę 
swego belgradzkiego korespondenta z Pa- 
siczem. Pasicz chwalił bierne stanowi
sko, jakie zajmuje partya radykalna. Nie 
należy, mówił, przeszkadzać wyjaśnieniu 
się stosunków serbskich. Sytuacja taka, 
jak obecna , nie może długo potrwać. 
Obóz radykalny w zakresie polityki za
granicznej nie chce przekraczać miary, 
którą kilkakrotnie zaznaczył hr. Kalno- 
ky jako austryacki program bałkański, a 
mianowicie pomyślnego i samodzielnego 
rozwoju poszczególnych państw bałkań
skich. Pasicz jest przekonany, że jest 
możliwą rzeczą utrzymać modus vivendi 
z Austro-Węgrami, odnośnie do obustron
nych interesów, i że przyjaźń wzajemna 
i sympatya utrwalić się mogą.

Minister prezydent bułgarski Stoi- 
łow miał w Filipopolu mowę, w której 
szczegółowo rozwinął zasadnicze punkta 
programu rządowego. Pierwszym punk
tem tego program u jes t  utrzym anie 
dynastyi narodowej i obrona o b o w ią 
zującej konstytncyi. S lne zaznaczenie 
tego punktu je s t  ze strony Stoiłowa 
odpowiedzią na  rozmaite pogłoski dzien
nikarskie, jakoby Stoiłnw skłaniał się 
ku polityce rusofiskiej. Utrzymanie dy
nastyi narodowej — dodał on — mo- 
żliwem jest  jedynie w tern przypuszcze
niu, że Bułgarya nie myśli ulegaó uro- 
szczeniom Rosyi. Stoiłow nie wyklucza 
jakiegoś pojednania z Rosyą, ®le Eie 
myśli się wdawaó w żadne awanturni
cze przedsięwzięcia. Życzy sobie po
lepszenia stosunków politycznych z Ro
syą, lecz jedynie na grULcie obecnej 
konstytucyi i obecnego ustroju polity
cznego Bułgaryi.

Z innych ustępów mowy Stoiłowa 
na szczególniejsze zaznaczenie zasługu
je ten, w którym mówił o mocnem po
stanowieniu. napraw y finausów. Nowy 
rząd używaó będzie pożyczek jedynie 
na ten cel, na 3akl przeznaczone zo
s t a ł y  rząd pragnie ulżyć ciężary po
de tków bezpośrednich i lepiej wyzyskać 
nośrednie dochody. Mówca dodał w koń- 

że rząd zamierza za zgodą intere
sowanych państw pobierać pięciopro 
centowy dodatek do ceł wywozowych 
i podatek od patentów obcych podda
nych.

Ostatnie wiadomości
Dwóch admirałów i wielu oficerów 

marynarki austryackiej otrzymało ordery 
pruskie. Szef jlnego sztabu austryackiego 
gen. Beck otrzymał wysoki order B a
warski.

Z Tulonu donoszą: Znowu tu zaata
kowano wartę wojskową. Zaczepiony żoł-

W  imieniu cesarza niemieckiego 
przybył książę F ryderyk  Hohenzollern 
i zamieszkał w Burgu. P rzyby li  nadto 
na pogrzeb arcyks. L udw ik  W iktor, 
Otton, Leopold, F erdynand , A lbrecht 
Salwator, książę wirtemberski, książę 
Miqnel Braganza, prezes gab ine tu  ks. 
Windiscbgraetz, m inistrowie W ekerle, 
Madeyski i wielu innych dostojników.

Pogrzeb arc. Wilhelma.
(Telegr. „Gaz. N a r.“)

Błtden d, 2. sierpnia.
Wszystkie domy w mieście przystro

jono czarneini f lagam i. Wczoraj o godz. 
9. wieczorem pobłogosławił przeor za
konu rycerzy  niemieokich zwłoki zm ar
łego arcyksięcia w kaplicy domowej w 
jego wili. P rzy  pobłogosławieniu zwłok 
byli a rcy k s iążę ta : F ryderyk, Euge-
uiusz, K aro l Stefan, Leopold Salwator, 
Rainer i E rnest,  ochmistrz dvroru ar- 
cyksięcia Albrechta, arcyksiężna Elżbie
ta , M-rya i Marya Im m a k u la ta ,  tudzież 
w ie lu  dostojników dworskich. O godzi
nie kwadrans na  10 wieczorem p rze
wieziono zwłoki na dworzec, gdzie u- 
stawiły s i ę : jeneralieya, oficerowie i 
liczne deputacye. O godzinie kw adrans  
na 11 ruszył pociąg do Wiednia.

W iedeń d. 2. sierpnia.
Zwłoki arcyksięcia W ilhelm a przy

wieziono o godz. U .  w nocy na dwo
rzec kolei południowej. Oczekiwał tam 
najwyższy ochmistrz dworu ks. Hohen- 
iohe i członek zakonu rycerzy niemie
ckich hr. Poettickh. Arcyksiążęta, k tó 
rzy  przybyli razem ze zwłokami, udali 
się wprost z dworca do zamku cesar
skiego. Trum nę przeniesiono do pocze
kalni dworskiej i  ustawiono na czar- 
nym katafalku, a proboszcz nadw orny 
ks. Mayer pobłogosławił ją, poczem zło
żono ją  na karawanie, zaprzężonym w 
sześć karych koni. Karawan otoczony 
był halabardnikami i gw ardyą p rzybo
cz n a  Na czele pochodu żałobnego j e 
chało konno dwóch pachołków z latar
niami, następnie oddział kawaleryi, ry- 
oerz w stroju hiszpańskim, poczem w 
powozie dworskim jechał przeor i j e 
szcze jeden dostojnik zakonu rycerzy 
niemieckich. Wojsko tworzyło szpaler. 
U wrót pałacu cesarskiego odebrał t ru 
mnę ze zwłokami wielki mistrz cere
monii hr. H unyady, Złożono j ą  w ko 
ściele n a d w o rn y m , a klncze trum ny 
oddano wielkiemu ochmistrzowi ks. Ho- 
henlohemu. N a ulicach, któremi prze
chodził k o n d u k t ,  zebrały się wielkie 
tłumy ludzi. Wszyscy z uszanowaniem 
odkryli g ło w ę , gdy  karawan przeje
żdżał.

W iedeń d. 2 sierpnia.
Przed zamkiem cesarskim ścisk dziś 

ogromny. Dwie kom panie s trze ljów  
tworzą szpaler, przez który tłum y pu 
bliczności przechodzą do kaplicy zam 
kowej, w której, w zamkniętej t ru m 
nie złożono zwłoki arcyksięcia Wilhel
ma. Kaplica p rzybrana  bogato w żało
bne draperye. T rum na spoczywa na 
katafalku, ok ry tym  złotogłowiem, nad 
katafalkiem unosi się czarny b a ld a 
chim, przed t ru m n ą  leży korona ksią 
żąt z domu cesarskiego, kapelusz ar 
cyksiążęcy i kapelusz m istrza  orderu 
n iem ieckiego; ordery  i miecz rycerski 
leżą n a  czarnym  aksam itnym  tabu- 
recie.

Trabanci i węgierska gw ardya u- 
t rzy m u ją  straż honorową. P rzy  trzech 
ołtarzach odprawiają się n ieustanne
msze św. . ,

Na trum nie  złożono wieńce od ce 
sarzowej, a r c y k s i ę ź n e j  wdowy S etanu,
arcyksięcia Karola Ludwika arcyks ,ę- 
żnej Maryi Teresy, Elżbiety, Maryi, 
arcyksięcia E u g e n iu s z a  Reinera

W południe zamknięto przys tęp  dla 
p u b lio zn o śo i.

pujący u s tę p : „Zamordowałem prezy
denta Carnota z zimną k rw ią ,  ponie 
waż był on symbolem mieszczańskiego 
kapitału.

T  e l e g r r
W iedeń d. 2. sierpnia.

Z powodu śmierci arcyks. W ilhel
ma zarządzoną została od 2. bm. sze- 
snastodniowa żałoba dworska.

W iedeń d. 2. sierpnia.
Pol. Corr. stanowczo zaprzecza w ia

domości o zamierzonej jakoby podróży 
hr. Kalnokiego do Włoch.

Przejeżdżająo przez W iedeń , król 
rumuński odbył dłuższą konferencyę 
z Kalnokim.

W iedeń d. 2. sierpnia.
Wobec ustaw  o anarchistach, za 

prowadzonych we F ran c y i  i Włoszech, 
wielu anarchistów francuskich  i w ło 
skich zbiegło do Szwajearyi, zwłaszcza 
do Zurychu, Genewy i Lugano. W Lu- 
gano mianowicie przebyw ają  ; anarch i
styczny nauczyciel Caserio, m edyolań- 
ski adw okat Gori, M alatesta i inni 
znani anarchiści. Policya szwajcarska, 
przy  pomocy ajentów  włoskich i f ran 
cuskich, dozoruje każdego kroku tych 
gości. Policyi wiadomo, że zbiegli do 
Szwajearyi anarchiści żywo korespon- 
pondują  ze swymi tow arzyszam i w 
Anglii.

W iedeń  d. 2 sierpnia. 
Dwudziesty drugi międzynarodowy 

targ zbożowy odbędzie się w rotundzie 
w dniach 27. i 28. sierpnia.

B udapesz t  d. 2 sierpnia. 
Dzienniki k lerykalne donoszą, że
prym as zwoła n a  17 lub 18 sierp

nia konferencyę biskupów, k tó ra  u- 
chwali, jak ie  stanowisko zająć ma w 
przyszłości episkopat wobec kościelno- 
polityeznych ustaw.

B ern o  d. 2. sierpnia.
P ierw szy czeski wiec katolików zo

stał wczoraj po trzydniowych obradach 
zamknięty. N a os ta tn ie  posiedzenie 
przybył arcybiskup Kohn, którego prze
wodniczący hr. Oto Serenyi powitał 
długiem przemówieniem.

Hr. Ferdynand  Chotek wyraził Ży
czenie, aby  papież i in n y m  słowiań
skim narodowościom zezwolił na odpra
wianie nabożeństwa w ich ojczystym 
języku.

B erlin  d. 2. sierpnia.
W atykan skłania się już do utwo

rzenia biskupstwa w Berlinie, ale nie 
jako osobnej dyecezyi. Biskup berliń 
ski będzie sufraganem biskupa wrocław
skiego.

P a ry ż  d. 2. sierpnia.
Ju les  Simon ogłasza swoje wspo

m nienia  z berlińskiego kongresu so- 
cyalistycznego (sproszonego w r. 1892 
przez ces. Wilhelma) i przytacza na
stępujące powiedzenie c e sa rz a : „Armie, 
francuska p racow ała , jes t  gotową do 
wojny. Tylko w aryat albo zbrodniarz 
mógłby dążyć do wywołania wojny mię
dzy Niemcami a F rancyą."

Król grecki przybył do Aix les- 
Bains.

B ra k so la  d. 2. sierpnia.
Jenera lny  komisarz włoski na w y

stawie w Antwerpii, Carpi posprze 
czał się z pew nym  w ystaw cą włoskimi 
który go kilka razy m łotem  uderzył 
w głowę. Carpi jes t  śm ierteln ie  rauny. 
Mordercę uwięziono.

B e lg rad  d. 2. sierpnia
Im ieniny króla Aleksandra będą z 

wielką wystawnością w całym kraju 
obchodzono. Do Niszu, gdzie król ba
wi, p rzybędzie m nóstw o deputacyj, 
wszysoy m inistrow ie przew ażna  częśc 
członków R ady stanu) i metropolita z 
w szystkim i biskupami.

B e lg rad  d. 2 sierpnia.
Uwięziony w Niszu anarch is ta  jest 

znanym dynam itardem br. Ungern- 
Sternberg.

R zym  d. 2. sierpnia.
Jeden z przysięgłych z procesu Ban 

ca Rom ana opowiada w Tribunie, że 
przeważna część przysięgłych nie gło 
sowała ani „winien" ani „niew inien", 
tylko czyste kartk i do u rn y  wrzuciła. 
Większość była za uznaniem obżałowa- 
nych winnymi, a trzech dopiero w o- 
statniej chwili zmieniło swoje zdanie. 
Powszechnie ubolewają tu  nad uwal
niającym werdyktem, ponieważ ponure 
rzuca światło n a  moralność narodu wło
skiego, a pośrednio zaszkodzić mui eko
nomicznemu kredytowi Włoch.

M en ecya d. 2. sierpnia.
P rzy  sposobności wyborów miej

skich skonfiskowano mnóstwo pism u- 
lotnyoh treści socyalistyoznej i anarchi
stycznej.

T u r y n  d. 2. sierpnia.
Wedle doniesienia Gazeta Fiemon- 

tese ukończył Caserio pisanie swej o- 
brony. J e s t  ona ułożona w języku wło
skim i zawiera między innem i nastę-

Wojna Chin z Japonią,
L ondyn d. 2. sierpnia. 

W ielu tutejszych am basadorów  o- 
trzym ała urzędowe zawiadomienie, że 
Japonia dzisiaj formalnie wojnę wypo
wiedziała Chinom.

Londyn d. 2. sierpnia.
W ostatniej chwili o trzym ali  ro z

maici tutejsi posłowie ofieyalną w ia 
domość od m inistra spraw  zew nętrz
nych lorda Kim berley o formalnem 
wypowiedzeniu wojny przez Japonię. 
Lord  Roseberry m 'a l  dziś popołudniu 
godzinną naradę z lordem Kimberley 
w Foreigu-Offiice’ie, poczem K im b er
ley konferował z przedstawicielami 
Chin i Japonii. Zi angielskim sztabem 
wojennym odbył też m in ister konfe
rencyę.

W przedpokojach chińskiego posel
s tw a roi się od oficerów, przygnanych 
tam chęcią wstąpienia w szeregi ch iń 
skie, zgłasza się też pełno dostawców 

fabrykantów  materyałów wojennych, 
którzy ofiarują swoje usługi.

Usposobienie wojska chińskiego nie 
ma być, j a k  mówią, dobrem.

W japońskiem  poselstwie zaprze
czają na zasadzie nadeszłych świeżo 
wiadomości — pogłosce, jakoby  przy 
zatopieniu chińskiego o k rę tu  „Kows 
bing" dopuszczono się okrucieństwa. 
Poseł japoński u trzym uje , że kom en
d an t  japońskiej eskadry  wysła ł  bez 
zwłoki łodzie ra tunkow e dla E u ro p e j
czyków znajdujących się na „Kows- 
hingu".

Rząd japoński w yraził brytańskie- 
mu ubolewanie, że angielską flagę na  
„Kowshingu" przeoczono i oświadczył 
gotowość dania po przeprow adzonych  
dochodzeniach w tej sprawie wszelkie 
go zadośćuczynienia, jak iegoby  ty lko  
Wielka B rytania zażądała.

L ondyn d. 2 sierpnia
Do wczoraj do godz. 9 min. 50 

wieczorem lord Kim berley nie akcep
tował jeszcze japońskiego usprawiedli
wienia w sprawie zatopienia statku 
chińskiego Kowshing’a, na którym po
wiewała angielska flaga. Angielski m i
nister spraw zewnętrznych telegrafi
cznie polecił angielskim  przedstawicie
lom w Tokio i P ekingu  zbadanie spra
wy, a londyńsk iem u posłowi Japonii 
oświadczył, że W ielka B ry tan ia  za
strzega sobie ściganie Japonii za kor- 
sarstwo na pełnem morzu.

L ondyn d. 2 sierpnia, 
Wczoraj wieczorem o godz. 10 min, 

30 urząd admiralicyi angielskiej wy 
słał rozkaz do admirała Freenautle.

jcego obecnie po wodach japoń
skich, aby wpłynął natychm iast do ko- 
rejskich portów dla ochrony interesów 
wielkobrytańskich i aby wysłał pod
władne mu okręty  na wszystkie zagro 
żone przez Japończyków punkty.

F r a n k f u r t  d. 2. sierpnia,
F rankfurter Zeitung  podaje w tele 

gramie z Paryża treść okólnika japoń 
skiego do mocarstw, w którym Japonia 
uzasadnia wystąpienie swoje w sprawie 
o Koretj. Japonia  wysłała, wedle tego 
okólnika, z własnej inieyatywy 2.000 
ludzi i 5 okrętów wojennych do Korei 
na wiadomość, że Korea 8. lipca we
zwała zbrojnej pomocy chińskiej. O tych 
zbrojnych krokach zawiadomiła Jap o 
nia Chiny, powołując się na układ z r. 
1885. G dy następnie Chiny z powodu 
że 12. lipca powstanie prawie całkowi
cie stłumionem zostało, zażądały cofnię
cia się wojsk japońskich, Japonia nie 
mogła się na  to zgodzić z tej przy
czyny, iż w niektórych okolicach ro 
kosz trwał jeszcze ciągle. W krótce po
tem rokoszanie napadli w Chemulpo 
francuskich misyonarzy. W  rokowa
niach, które się z tego wywiązały, za
przeczyła Japon ia  prawu zwierzchni
ctwa Chin nad K oreą  z trzech powo
dów :

Po p ie rw sze :  Korea proklamowała 
w r. 1882 swoją niezależność, którą 
w szystkie m ocarstw a oprócz Chin u- 
znały, następn ie  p rzyznały  Chiny J a 
ponii w traktacie t ien ts ińsk im  prawo 
zbrojnej in terwencyi w Korei, a w re 
szcie Korea zawierała bez po tw ierdze
nia chińskiego t rak ta ty  handlowe i po
lityczne z obcymi państwami.

F e .e r s b u r g  d. 2. sierpnia.
Journal de St. Fetersb. zapewnia że 

gabinetpetersburski po otrzymaniu wia
domości o nieporozumieniu m iędzy Chi
nami a J a p o n ią ,  wywołanem niepoko
jam i korejskiemi, całe swoje staranie ku 
tem u zwrócił, aby nie dopuścić do o 
twartego konfliktu.

Rosya starała się więc nakłonić pe* 
kiński i tokijski rząd, aby równocze
śnie ściągnęły i cofnęły swoje wojska 
z Korei z zastrzeżeniem późniejszego 
uregulowania istniejąoyoh ^yferenojl 
w drodze dyplomatycznej. Rząd Wiel
kiej Brytanii, jak  dodaje J  de St. Fe 

to zupełnie podzielił

i również przedstawienia poczynił dla 
skłonienia mocarstw wschodnio-azya- 
tyckich do um iarkow ania i roztropno
ści. Inne wielkie m ocarstw a przyłączy
ły  się też zupełnie zgodnie i w zupeł- 
nem porozumieniu do kroków rosyj
skich i w ielkobrytańskich przedstaw i
cieli w Tonkinie i Pekinie.

W trakcie tej w ym iany no t  nad
chodzi telegraficzna wiadomość o za 
skoczeniu s tatków  chińskich przez o- 

japońskie . Chociaż wypadek to 
bardzo p rzy k ry ,  to jed n ak  nie powi- 
menby w strzym ać kroków  przedsię 
wziętych dla w yrów nania  is tniejących 
nieporozumień.

R zy m  d. 2 sierpnia. 
„Agencya Stefani" donosi z Tokio, 

że nota m inistra spraw zew nętrznych 
wystosowana do mocarstw, wyjaśnia 
szczegółowo sytuacyę i stosunek Chin 
do Jap o n i i  i kończy zapew nieniem  o 
Cltłg*ej gotowości rządu japońskiego do 
wysłuchania pokojowych przedstawień.

L ondyn d. 2. sierpnia. 
Chiny zawiadomiły Rosyę i Anglię, 

że nie mają pieniędzy n a  wojnę i d la
tego chcą w Europie lub Ameryce za- 
ciągnąć pożyczkę.

Jako  powód zburzenia chińskiego, 
płynącego pod banderą angielską okrę
tu  transportowego „Kowshing", podają 
Japończycy obecność na  nim  kapitana 
niemieckiego Hanneekena, który, jak 
sądzili, miał objąć dowództwo nad woj
skiem chińskiem w Korei.

B e r l in  d. 2. sierpnia. 
Post donosi:  Przed  trzem a la ty

wstąpiło trzech kapitanów japońskich 
(od piechoty, kaw aleryi i ar ty lery i)  na 
jeden  rok do armii niemieckiej, i od
służyli ten rok w W esel pod k ie ru n 
kiem podpułkownika Meekla, który da
wniej kilka la t był profesorem jap o ń 
skiej akademii wojskowej, a obecnie 
jako  jen e ra ł  jes t  szefem oddziału wo- 
jenno-h is to rycznego  w niemieckim je- 
neralnym  sztabie. Oficerowie japońscy  
okazali znakomite zdolnośei i gorli
wość. P rzez pół roku służył wówczas 
także w Wesel pułkow nik chiński, 
wielce dzielny i zdolny, k tóry podobno 
te raz  dowodzi wojskami japońskiemi 
w Korei. Oprócz Meckla by ł  także 
drugi oficer jen era ln eg o  sz tabu  n ie 
mieckiego, major Wildenbruch długi 
czas profesorem w japońskiej akadem ii 
wojskowej.

Hotel Centralny. Ks. L. Klepko, W 
Krynicki z Kolbuszowy, P . Radomyska ze 
Smoleńska, M. Wawrzynkiewicz z Kunaszo- 
wa, dr. Kesler z Wiednia, ks. K. Senyk 
z Brzeżan, P. Gingold, dr. Landau z Tar
nopola, S, Adelsberg ze Stanisławzwa, Kli
ma, Kozicki, Rindskopf, Gńonner, Gołąb z 
Wiednia.

Grand Hotel. H. Kaempffe z Lubyczy 
królewskiej, H. Lóffler z Wiednia, J. Fran- 
kiel z Czerlanowa, ks. Wójcik, Pieczak, 
Chodkiewicz z Kolbuszowy, F. Schofer z 
Szaszkowa, J .  Chachlowski i S Majewski 
z Krakowa, B. Meleg z Budapesztu, B. 
Ehrlieh i B. Drobner z Rzeszowa.

S tan  powifitrea. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie powoli w gore.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 761 mm.

Prognoza na dobę d. 3. sierpnia b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko
ści 4 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -J-20°C niebo będzie lekko zachmn- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 70%.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J u t r o  d.
pana. — św.

3. sierpnia; 
Maryi Mahd.

Znal. św. Szcze-

(X» tę  ru b ry k ę  ra d a k e y a  n ie  odpow iada)

| eap&try wame

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia  2 . sierpnia. (Z  Izby handlow ej).

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 2 1650  do 219'5‘>. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 28r — do 283-— 
B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410 00 do 
4 2 0 —. B anku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
— •— do 215-— .

L is ty  z a s ta w n e  n a  100 zł.: B anku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5 %  z 10°/ 
prem . 10980  do 110-50. 4y,°/o los. w 50 lat, 
100-— do 100 70. B anku krajow ego 4y 2°/0 los. w 
51 la t 10020 do 100-90. B anku krajow ego 4°/Ł 
los. w 57 lat. 97-— do 97*70. Tow arz. k redyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4°/0 los 
w 417 , lat. 9?-5u do 98'20. 4 %  los. w 56-lataeh  
96-60 do 97-aO. 4*/,%  los. w 52 la t. — do

O blig i za 100 zł.: Galio, funduszu p rop inaey j- 
neeo 4 %  96-60 do 97-30. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  1®1'80 do 102-50. Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. U. em. 102 30 do 103 00. 
Pożyczka krajowa 6%  105.00 do —■■—
4 7 ,o/o 100-00 do 100-70. 4°/0 z roku 1891 96 50 
do 97-20. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96'5o do 97 2o.

L o sy : Losy m iasta K rakow a 2 5 — do 27 — 
Losy m iasta Stanisław ow a 43-— do 43 — .

M onety . D ukat cesarski 5 85 do 5'95. Napo 
leondor 9‘85 do 9'95. P ó łim p ery a ł 10*15 doOo-00. 
R ubel rosyjski srebrny  1-32 — do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-— do 1-34.50. 100 m arek 
n iem ieckich 60-80 do 61-40.

W ie d eń  d. 2 . sierpnia.
(T elegram  Oaz. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano 
K redyty  363-25, w ęgierski bank kredytow y 
448-—, anglobank  163-511, lan d erb an k  250 80, ko
leje państwowe 3513-7, lom bardy 109-12, elbethal 
266-—, akcye tytoniowe 211-—, a lp iny  —• 
ren ta  m ajowa 98-40, węg. ren ta  z ło ta 121-65 
w ęgierska ren ta  koronna 95-95, austr. re n ta  ko 
ronna  97-75, losy tu reck ie  67-75, unionbank 
265 '— , m arki — , ruble — •— .

B e r l in  d. 2. sierpnia.
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na giełdzie 
k redyty  21910 (363-53), lom bardy 44-75 (109131 
w ęgierska re n ta  z ło ta  99-10 (121-35), węg. ren ta  
koronna 219"— (133*92). Cyfry podane w nawia 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Paritdt.

Frankfurt d. 2. si e rpnia.
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czorajsza g  e łda  w ieczorna: K redy ty  29612 
(363-34), lom bardy 9 1 7 5  (109-61), węg. ren ta  
z ło ta — (— •— ), w ęgierska ren ta  "koronowa

Ganz seid. bedruckte Foulards
von 75 kr. w s a. 3-65 P . Met. (ca. 450
versch. Disp.) — sowie s c h w a rz e ,  w e is se  und 

fa rb ig e  Seidenstoffe \o n  45 k r .  bis fi. 11-65 
per M eter g la tt, gestreift, k a rrie rt, gem ustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Quai. und 2000 
versch. Farben, D essins etc.), porto- und zollfrei 
in die W olmung an P riv a te . M uster um gehend. 
—  Briefe kosten 10 kr. und P o stk a rten  5 kr. 
Porto nach der Sehweiz. Seiden-Fabrik  fi. Hen- 
neberg (k. u. k. Hoflieferant) Z iirich. 893

D r. A .  G O N K  A
l e k s r z  d e n t y s t a ,  831

mieszka obeenie przy  u licy  K opern ika nr. 1, 
w domu W lm. Mikolaseha I. p iętro, 

ordynuje przez ezas wystawy od 8 —1 i od 3 —6.

Zmiana mieszkania.
Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jugiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu

kierni Wg o F. Grossa w parterze.

Majątek ziem ski, 930 □  morgów
obszaru, i tego przeszło 300[[] morgów la
su, 2001 I morgów łąk, kilka mil od Lwo
wa, przy stacyi kolei żelaznej i gościńcu 
do Lwowa prowadzącym położony, nadający 
się szczególnie do prowadzenia mlecznego 
gospodarstwa, tbciążony długiem hipote
cznym, z inwentarzem;

M ajątek  ziem ski,  2 I 9 Q  morgów
obszaru, z tego 4 0 Q  morgów lasu, 1 2 Q  
morgów łąk, przy gościńcu, 3 mile od ko
lei położony, obciążony długami hipotyczny- 
mi, bez inwentarza;

K am ien ica  we Lwowie, dwupiętrowa, 
o 2 frontach, nowo zbudowana, wolna od 
podatków jeszcze przez 12 lat, w środku 
miasta położona, obciążona długiem hipo
tecznym :

są pod korzystymi warunkami do sprze
dania. Bliższej wiadomości udzieli i  gr*e" 
czności kancelarya adwokatów Dra Bała- 
bana i D ra Yogla we Lwowie ul. Ko-
dernika 1. 7. Pośrednictwo wykluczone.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
ehow;ęi:ijąey

(Czas
o3 I maja 
IwotcsJci).

Z rynków towarowynh
Wiedeń d. 2. sierpnia. (Giełda ^oźow a). 

W e iu te k  zwyżki w B erlin ie, ożywiła się 
i g ie łd a  w iedeńska. Notowano: pszenica 
6-88, n a  wiosnę 7 23, żyto na ję*ień 
w iosnę 5-8'1, owies na  jesień o JO,
6'34, kukurudza n a  wiosnę 5-61.

5-42, na 
na  wiosnę

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
dnia 2. sierpnia.

Hotel Im perial. L. hr. Starzyński z 
Podkamienia, A. h r . Potocka z Rymanowa, 
A W olter z T łum acza, S. Frankenberg, F . 
Pasztolski, J. S za lk o w sk i, R. Marcinkowski, 
E. N aw row sk i, T. Miklasiewicz, J. Klaro- 
w iez, A. C b w a łk o w sk i, Z. Leitgeber, C. Ra- 
tąjski i 8 .  Knkliński z Poznania.

Hotel Zorza. L. Gajewska, W. Zale
ska i St, Studniewski z Poznania, A. hr. 
Męciński z Dnkli, O. hr. Potocki z Maryam- 
pola, St. Wachowicz z Odesy, L. Baraniecki 

Wiednia, B. Kawecki z Mostaru, Wł. U- 
strzycki z Czelatyc,

O d e k o d z ę  d o

ryer

Krakowa
Podwołoeic.
Pod w. PodzsJB.
Czerniowiec
Stryja
Petzna
Brzuchowic
Zim Wody

Osobowy

300 t< H 6 & « 11-11 7-31 —
6"44 3-20 10-16 1 0 « — —
6-58 3-3 i’ 10-40 U - 1 3 — —

6-51 __ 10-51 3 3 1 11-06 —
— 10-26 3-41 6 1 6 7-46

— — 9-56 7 21 — —
— — 4-06 — — —
— — 4-18 — — —

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.
podw. Podłam.-
O zeiniow iec
Stryja
Bełżca
Brzuchowic
Sokala i. nawę

308
2-48
2-34

10-16

6-01 
JO 05
9.4S

6ii
9 4ti 
9-21
8 13 
91* 
5-21
9 85 
7~ 4

9 36 
6 1̂
5-55
1-03
9 S3

9-sb

7-n
2-38 !2-«

Cyfry tłuste , w których m inuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw o w sk i różni się o m inu t 35 od 
średnio-europejskiego, a  m ianow icie: gdy ze
gar środkow o-europejski (kolejowy) wskazuje  
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 m inut 35.

W biurze inform aeyjnem  austryack ich  kolei 
państw , we Lwowie ul. Trzeeiego Maja 1. 3 
(Hotel Im p eria l)  sprzedaż biletów strefowych" 
okrężnych, dowolnie zestaw ianych, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for
macie kieszonkowym, inform acye w sprawach 
taryfowy chi przew ozow ych!
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO
■ w

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów , odno
śnie do każdego przyka ni a , z ozna

czeniem  ciężkości różnych win  
dla u ła tw ien ia  spow iedzi generalnej, zw ła
szcza w czasie jubileuszowym , m is y i , re- 
k o lek cy i, pierwszej komunii św iętej, przez

ks. Collom5’a
m isyonarza apostolskiego, b. d y rek to ra  mi 
syj dyeeezyalnyoti, przełożonego gimnazyum  

duchownego. 4860

Cena egzem plarza 3 0  et., z prze
syłką o 5  1 1. w ięrej.

Krajowego wyrobu
^  /

gustownie oprawne w płótno, sko
r ą ,  aksamit itd. według najnow 

szego fasonu,

p  nader nisKicl cen i

lincenty
poleca

msKi
L w ó w

ulica K arola Ludw ika 3, w podwórzu.

Pp. Kupcom i o flip rz e d a jp  stosowny rabat.

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 et. od w yraża .

KL O SZ E  druciane do przykryw ania pół
misków śred n icy : 

ctm . 19 31 24 26 28 32 34 37 3 '
szt. 30 t-5 45 55 60 70 80 85 1 —
Siatka druciana zielono lakierow ana , do
osłony o k ie n , po złr. 1 -  za meti □  po-
poleca P i o t r  L h r z ą s to w ą k i , handel z-la  
zny we Lwowie, plac K apitu lny  1 (naprze
ciw Katedry).

K ilku  k u c h a r z y  i  o g r o d n i k ó w
. kawalerów, zdolnych w swoim zawo

dz ie , tudzież p a n ie n  s łu ż ą c y c h , polecić 
może B iuro  wywiadowcze J. Polińskiego, 
Lwów, u lica  K aro la  Ludw ika 1. 5. 205

' A U C Z Y Ć IE L K A  posiadająca dyplo™, 
i wyższą muzykę, język francuski i n ie

miecki z koaw ers-eyą , poszukuje um ie
sz zenia. Z g ło s /en ia : N auczycielka M. po
ste restante Putiatym-.e 137

A J L E P S Z E  ŹRÓDŁO do nabywania 
wszelkich towarów korzennych i w yro

bów m łyn; rskich we Lwowie ulica W ało
wa 1. 11, Albin Solecki. 192

N

K ONCESYONOW ANA A G E N C Y A  i 
kantor sług  K . C Z E R W IŃ S K IE G O ,

ulica  Sykstuska 1. 32, poś-edniezy w k u 
pnie  i sprzedaży dóbr ziemskich i realno
śc i poleca rządców, leśniczych , ekonomów, 
nauczycielki , bony, k luczn ice , do zarządu 
don.ern, oraz wszelką służbę dworską z do 
brr mi poleceniami. P racu jąc  w tym  zawo
dzie od la t 20, mogę wszelkim  wymogom 
P . T. publiczności zadość uczynić. 186

Y O W 0ŚC I w papierach listow ych sto- 
sowne na p o d a ru n k i, Ramy do obra 

zów poleca po um iarsow anych cenach F. 
N iiałow skJ Lwów, Zamówienia zamiej
scowe odwrotnie. 999

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
1C zł. kilo N r 00 z truflam i zł. 7-50 kilo 
tatri sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybór 
ny zł. 5 50. W yrobu K azim iery M atczyr- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

B rzeż.ny. 448

JE  C H E R C H E  faire connaissance nour 
plaisir. Veuillez M ile ou Mme annoneer 

lettre. „Louis" Lemberg , poste restan te.

M A S Z Y N IS T A -Ś L U S A R Z  poszukuje po
r t !  sady rocznej we dworze przy ta rtaku  
parowym albo w fabryce. Łaskawe zg ło
szenia : Janota in  Simmbaeh am In n , Inn- 
strasse 20. 303

fN A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E J O N E
ł ł  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum  są do nabycia we w szystkich 
trafikach.

N * E R A T Y , A N O N S E  do wszystkich 
• dzienników przyjmuje i ekspedyuie Lentr. 
O -iro Ogł«s„eń Lwów. K opernika 11___ _

BIU R O  G A Z E T  i ogłoszeń A. O lszew 
sk ie g o , Lwów, u lica K ilińskiego 2, po

leca b i le ty  n a  W y s ta w ę  po cenacu bio 
kowych (zn iżon""h), lo sy  w y s t a ć  
k a ta lo g i.  Zamóv tem a z prowinoyi 
twiam  zaraz. -

f f y w i i  niln&Ttk M a t
1/. kilo z łr. 1-30 i złr. 1-60 893

poleca HANDEL HERBATY

Edmunda Riedla w e Lwowie.

I
C e r a t y ,  obicia powozowe , kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
n ajtan ie j 8 t .  W y sz y ń sk a . Lwów, 
ul. K opernika 16. I

Lr. 13.091.

OGŁOSZENIE.
5868

Przy  c. k. głównej fabryce tytoniu w W innikach przyj
dzie do wykonania budowa drugiego piętra na wschodnim 
i zachodnim skrzydle budynku fabrykacyjnego.

Pozwolone koszta budowy wynoszą 51.000 złr. i celem 
oddania tej budowy w przedsiębiorstwo rozpisuje się roz
p raw a  konkurencyjna do 16. sierpnia b. r. włącznie.

Bliższe szczegóły można powziąść w c. k. głównej fa
bryce tytoniu w Winnikach (pod Lwowem ) jako też z urzę
dowego ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej".

Wiedeń, 17. lipca 1894.

Towarzystwo akcyjne ^
Fabryki koniaku w Vilagos (Węgry)

poleca ze zdrowego wina produkowany
■

K O N I A K
na podstawie następującego świadectwa

Z. 5/1893. Vom B ezirksarzte  des

T

l
T
I

V ilagoser Bezirkes.
Amtlich.es Zeugniss.

Behufs Controlle der Cognac-Fabrieation habe ich in  der F abriks- 
Localitat der Yilagoser Cognac-Fabriks-A.-G. eine arztliehe Insp ic irung  
vorgenommen, w os-lbśt ich mieh iiberzeugte, dass gedaehte F a b rik  den 
Cognac aus tadellosen, gesunden Weinei irzeuge.

Vilkgos, 13-ten Ja n n e r 1893.
D r. Heinrich A ltschul, m p.

Bezirksarzt.

TRADH M A R K

Wyłączne zastępstwo dla Lwowa i okolicy Z y g m u n t  K u l k a  i S y n ,  L w ó w ,

- • - ■ - • - s - o - * - * —H - e — ■ - • H 0 I

we Lwowie, nlica K arda LcflwiKa l. 5 , 1, piętro
sprzedaje w y ro b y  k r a jo w e  jako to:

Sakna, P łó tn a , B ie lizn ę  s to ło w ą ,  
K ilim y, M akaty,

W y r o b y  liturg iczne,
Ą -/ k oszyk arsk ie ,

D z ia ł  pow roźnicze

\
5166

Centralnego koronkow e,
Bazaru krajowego ceram iczne

na powszechnej ^

Wystawie krajowej
w  pawilonie przemysłowym.

rzeźb iarsk ie  
itd. ffd.

" w iium o przem ysłow ym . *c

Centralny l  azar krajowy ' q ą

Lwów, o c [ .3 ic ‘ci Ludwika I. 5 , I. piętro.

Przecii nclom,
m i

wyśm ienity

Papier na muchy,
Trzaski (lignum ąuassiae), Lep,

Gaza do okien
przeciw muchom 

poleca 5550

Alojzy Hubner
L w ów , R y n ek  1. 38.

Największy skład

Oliwy do maszyn, 
Oliwy do paienia,

Smarowidła,

Artykułów piowycl
jako to: Płyty, Węże gumowe itp.

T ek tu ry , szn u ry  i n ic i M o w ę
poleca 587

0. T. I  Miera S?n
L w ów , u l.  T e a t r a ln a  7.

Celem położenia tam y  nadużyciom niektórych restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

Piwo Okocimskie
mają we Lwowie tylko następujące firmy:

N a f tu ła  T ó pfe r ,  ulica T rybuna lska  1. 12,
J ó z e f  E h r l i c h  , kawiarnia Teatralna,
M ła d y i ła w  KozI owmIU , u lica  G ródecka 1. 79,
H. K lingsberg .  Orfeum, ul. Zimorowicza 1. 17,
J a n  L u d w ig ,  ulica Krakowska 1. 7,
K aro l N ledźw ieefe l , ulica Słowackiego 1. 8,
A n ton i  R n d z iń s k l , res tauracya kolejowa,
H. S a lzb e rg .  ul. Kołłątaja róg K ościuszki,
Max W ix e l ,  uiica Ormiańska 1. 5,
Szym on G toldberg, ulica Batorego 1. 16 
zaś na placu W y staw y  P a w ilo n  O koc im sk i.

Główny skład  piw a beczkowego: 5887

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ul. Bogusławskiego 1. IB,
butelkowego: u p. S. W iesera ul. Sykstuska 1. 14.

J a n  G o t z , browar w Okocimie.

Prawdziwą

N a  w y s ta w ie  lw o w s k ie j  z aszczy co n e  o so b is tą  p o c h w a lą  
J e g o  Ces. W y s . A rc y k s ię c ia  K a ro la  L u d w ik a

i  i
niezrównanej jakości

poleca 5587

taniej niż w szędzie
najstarszy we Lwowie s l M  fart), p -  

tostów i materyałów
W . C Z O P P

Lwów, Ż ółk iew ska I. 2

z własnej fabryki od 300 do 800 złr.
k on sfrn oaw au e  n a jn o w s z y m  s y s t e m e m  a m e r y 
kańskim, dorów nują  n a j le p s z y m  w yrobom  z a g r a 
n iczn ym  , a  su m  ńuufcui w y k o n a n iem  e h g a n c y ą  i 

w ie lk im  h arm o n ijn y m  t - n e m  zy sk a ły  u m a n ie  zn a w ców .
Do P. Sidorowicza i  Siwińskiego. Stanisławów.

P ański fortepian nie ustępuje w niczem Bósendorferowi; jesteśm y bar
dzo zadowoleni, zw łaszcza , że i  cena tak tama... itd.

J ó ze f Garbiński. Lwów, Sykstuska.
. . . .  Fortepian Panów świetny l istotnie nie można wymagać p iękniej

szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.
M aurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.

L iczn e  p o d o b n e  p o d z ię k o w a n ia  z k ra ju  i zagranicy są  dowodem do
broci i tan ioś-i naszy h instrum entów .

W szystkie z a b e z p ie c z a m y  naszym  własnym  wynalazkiem  przeciw molom 
i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na  później o szczęd n o ść , 
a  ezego żadna inna fabryka nie czyni.

Prócz tego sprzedajem y i w ypożyczam y: FORTEPIANY i PIANINA w ie 
d e ń sk ie , b e r liń s k ie ,  d re z d e ń sk ie  itd.; sławne am erykańskie HARMONIA J. 
E steya, SKRZYPCE zw ykłe i koncertow o; CYTRY; ARISTONY itp . STARE
INSTRUMENTA przyjm ujem y do zam iany lub naprawy. -5611

|J O T  T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e !

i  S h c h i * k i ,
c. k. kf ne s. f a b ry k *  fo r te p ia n ó w  w S t a n i s ł a w o w ie .^  —

Najlepsze nasiona
są do nabycia

w  SK Ł A D Z IE  N A SIO N

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadw ornego dostawcy, B u d a p e s z t .

Skład g łów ny:

Budapeszt

v.is-a-v>is Opery król.

Cennik główny bogato ilu 
strow any  przesyła  się na 
każde zadanie gratis i franco.

Do Szanownej P. T. Publiczności, zwioGzaip top: Wystawę t ra p ? !
Ze względu na wielki przypływ 8zan. i \  £  Publiczności i ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapns 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10.000 jedwabnych paraso lek  (Entoucas) po K O , 1-50, l -75,

1-90, 2 50, 2 90, 3-50, 4 50 i wyżej.
2.000 sztuk m odnych bluzek wiosennych i le tn ic h , fason 

najnowszy po 1-80, 2-50, jedwabne 5-—, 9-— .
2.000 zupełnie modnych Cabes (n a rz u tk i, m antylki) po

2-50 3-—, 3-50, 4-50, 6-—.
1.000 halek do prochu i deszczu po P20, 1-50, 2'25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek wiosennych I letnich po

150 , 2 '—, 2'50, 3’— i wyżej.
J 500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4 —, 5 i wyżej.
3000 ubrań  dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po l -50, 1-80, 2, 2 50, 3 i wyżej.
Szczególne, nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

ka< , kapeluszach dam skich  i dziecięcych, rękawiczek glace, 
d u ń sk ich , w ełnianych i jedw abnych, chustkach , pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł
n ianych , satynowych i do p ra n ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
w łaśnie w wielkiej ilości i uzupełn iają  się codziennie.

Szczegół niejsza Umm spraf& ż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1-90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-— , 2-50, 3 '— , 3-50, 4-— .

garniturów  ,,Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na  stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „B ourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na  łóżka, 1 n a  s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem  6 ‘— > 
8— ,.9  — i wyżej.

3000 sztuk p o rtje r w różnych barwach po 95, 1-20, 1 50 , 2 
i wyżei.

P00 pa r firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1‘25, l ‘5l), 2’— i wyżej.

300 kołde z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych ko łder podróżnych (Jagera) 2 m etry d łu 
gich 3-50, 4-50. 5 75, 6-75.

1000 koców flanelowych << najlepszym  gatunku  , 2 m etry 
wieli-:.e po 2’80, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po l -50 i %•— , strzyżone 
po 2’50. 3 -— i wyżoj

3(;0 dywanów n a  ścianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 
figury po zł. A — , 5’—, 6-— , 6’50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed o łta rz , 3 me
try długich, strzeżonych 32 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

3D0 dywanów pół-sa!onowych 6-25, 7-— i wyżej.
101 0 resztek chodników 8— In m etrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych , długich chińskich skór k o z ich , natural

nych 5‘50. 8k iki Angora 2 '— i 2*50.
Derki do podróży 2-50, 5 —, 6 '—, z im itaeyą skóry tygry

siej 7’50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5 '/2 m etra

iledł.; Po tjery  I firank i koronkowe do najlepszych sort,

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i iak najrychlej.
’L najgłębszym  szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  L o u i r r ©  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

■ da a
£  a  ■

T ylk o  p ra w d ziw e  JJ
b i j  jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- ■"
^  wany je s t  o r z e ł  i firma A .  K o l i .  ■"

[■ Molla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho %  
a* rotom  żołądka, pochodzącym ze złego traw :enia lub skłonności do obstrukcyi.
»" F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e .  _ ■

Cena zapleozętowanego oryginalnego jtiKełko \  ażr. w a lu ty  anatr.

Tylko prawdziwe, jeZeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte pk-mbą ołowianą „A. Moll“.
W ódka fran cu sk a  1 sól M olla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco J  
na muszkuły i nerwy. Cena oryg iuam ej plom bow anej flaszki 90 centów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tu c hlauben. BB
U p ra sz a  s ię  H. T . P u b lic z n o ś c i w y ra ź n ie  ż ą d ać  p r e p a ra tó w  M O L L A  i te  ty lk o  p rz y j-  ■ ,  

m o w a ć , k tó re  o p a trz o n e  s ą  m a rk ą  o c h ro n n ą  i p o d p is e m . ^
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałłaban. 5612 ■_

KASY
stare i rowe sprzedaje 

16 se naitaniei

m Ę E M I L  W E I N E B
Wian I., Salzthorg‘»se 4

Prsewyborne w smaku i aapaahn 
przez SBEZ sprowadzane

U E R B A T T
1 * ch iń sk i©

po złr. 2, 2-89, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt

W y sie w  ki h erb a c ia n e
po złr. D50 1 '70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

Sf. 1ABE1EWICZŚ
w e . L w o w i e .  R y n e k  I. 4 2 .

K uracyjne
stare

I N - A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,

JEKKJZOME,
H E R B A T Ę

chińską i rosyjską 
poieca

KAROL BAYER
we Lw ow ie

pi/.y u l. K rakow skiej 
1. 11.

Zarząd dóbr Tłumacza
sprzedaje 5885

nasienna pszenice
D"nkę i Banatkę, nierwszy produkt 
z oryginalnej 1893 spro *adeęnej, 
po złr. 8 loco dworzec Tłumacz, 

Pałahicze.

Skład kawy i herbaty
ARTURA K O t o M

p o d  g o d łe m  „ S y r ju g z “
we Lwowie  

nlica Ossolińskich 1. 11, 
Filia ni. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oo
N a jp r z e d n ie ju z e

S A W T
V* kilo z łr. I 1—.

IS T  a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie 7 .  k ilo  z łr. 1 do 2 złr.
i / n n i ^ L r  czysty, k u racy jn y , butelka 
i \ U 9 l i a l \  i Złr. 80 et. do 5 - -  zł

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szcet-góiniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- _ 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda-1 
n aeh. rozpowszechniona książka ilustr.:-

O  D r a  £ e t a u ’a  ssso

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Oena wydania niemieckiego 2 złr,
Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, u za użyciem kura.eyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k a .  Za nadesłaniem franco 
należytośei, otrzyma się książkę w ko 
percie przet Magazyn Wydawnictwa R.
F Bierey w Lipsku (Wrlags-Magazin 
11 e p z i s, Neumarkt 34) w Niemczech.

SANATORIUM T ORDERBRUHL
Modling pod Wiedniem.

Schronisko d la rekonw alescentów  i  cliirargfczno ortopedy
czny zak ład  d la  dzieci o s ła b io n y c h , sparaliżow anych 1 

cierp iących  na chron iczną chorobę kości lub staw ów .
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych .dorosłych tylko wyjątkowo.

Zakład otwarty latem i zimą. 5845

Położenie zaciszne. — U rządzenie z komfortem.
Rozległy park, wielkie terasy, kąpiele, przyrządy mechaniczno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty rozsyła 

lekarz k i e r o w n i k  : D r .  M bx Seheimpflug.

S Y N A P I Z M Y  R I G  O  L L O T
J99»K7.tłird» w  .\rL u x m c h

ŚRODEK DOGODNY, PEW NY. SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEW NĄTRZ 
___ UTSBłśDNY W ICADiDYM DOMU..

D a  unilrniem a fałszerstw  wym agać w łasnoręczny podpis fH 
koloru  czerwonego na każdem  pudelku  i n a  arkuszach.

Z u a jd u ie  się we w szystk ich  aptekach. » • - -  —
Skład g łó w n y  «  P u r y ż u .  ‘J  I  A v c n u c  V « - to r ia

'Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  l i r z o z o w y .
Jnż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza
sów jako mjznakomitszy środek piękności; jeż li jednak 
tei. sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek

Jeżeli wieczorem posm rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazaju.rz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą i delikatną 
Balsam ter wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeioSó 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątroDiane, blizny, czerwoność n »a 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze n rd ło  
dia skóry umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do nabjcin w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mabl a p t , Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumentl i w drogueryi A. H>as.

I
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I
■a

•e■a

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  5428

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci
Zaopatrzyłem  magazyn bogato w doborowe materye. — 

W szelkie zatem  łaskaw e zam ówienia wykonuję spiesznie we
d ług  najnowszej mody po cenach nadzwyczaj um iarkowanych. 
Również utrzym uję wielki m agazyn gotowych ubiorów w ła
snego wyrobu d la m ężczy'n i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z W iednia. Jestto  więc pierw szy taki m agazyn założony po
dług  istniejących wielu ta ki- h m agazynów żydowskich, z tą 
jednak  różnicą, że kupione u innie towary są lepsze i trw a l
sze i o wie e tańsze, o czein Szan. P . T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskaw e względy u p ra 
szam uprzejm ie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowan, sm

PAWEŁ PIĄTKOWSKI
w e L w ow ie, p rzy  ul. K rakow skiej 1. 3 0 —32,
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BIURO ZARZĄDU ul. Akademicka 5.

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

NAWOZÓW
Spółki komandytowej

i j i  Wsiu k  piwie
poleca z gw arancyą procentów  i jakości składników

i Superfosfaty
5821

mi

j odpowiedzialny red&htor P l a t o n  K o « M c k i . Z drakami i litografii Filiera i Spółki.


